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Szanse projektu br. Gautscha.
W czacie ostatniego posiedzenia izby posel- 

aciej zdarzy* się drobny, ale ciw&kterystyczny 
epizod, który już onegdaj zaznaczyliśuy. Izba 
uehwaliła wniosek p. Abrahamowicza odetłania 
przedłożenia w sprawie prawno-karny ch posta
nowień o ochronie womuści wyborów, do komi- 
syi wyborczej mimo, że rząd życzyi sobie, aby 
przedłożenie to przekazano komisy* prawniczej. 
„Neuc Fr Prebse* uboler a, że za wniosnietn p. 
dbrahamowicza głosowały i niektóre stronnictwa 
niemieckie, zapytuje dlaczego memiocki komitet 
wyzonawczy czterech nie dał znaku życia i na
wołuje Niemców do nierozbijania swych głosów.

„Polityczne połączenie stronnictw niemie
ckich — pisze ów dziennik — ku odrzuceniu re
formy wyborczej, nie da się dz*ś juz pomyśleć. 
Tern mniej da się przeprowadzić złączenie ich 
ku przyjęciu projektu br. Gautscha. Możliwem 
więc jest jedynie wzajemne udzielanie sebie przez ' 
mcii pomocy ku poprawie przedłożenia i jedność 
w walce przeciw uwiecznieniu mniejszości 
niemieckiej « większości słowiańskiej jest to 
więc apei do utworzenia koalicyi niemieckiej dla 
stałego pnkrzywazenia reformie wyDorozej 
faktycznie istnie,;ącej w Austryi większości sło
wiańskiej. Czy tak jawne wyznanie „N. Fr. 
Presse" nie otworzy oczów Młodoczeckom ?

Co do szans projektu br. G autscha, 
to jakkolwiek może zawcześnie dziś już s ta 
wiać prognozy zaznaczyć jednakowoż należy, 
że nawet zwolennicy powszechnego prawa gło
sowania wcale pesymistycznie zapatrują się na 
możność, aby projekt br. Gautscha stał się usta
wą. Zwracają uwagę, że gdy do uchwalenia go 
potrzeba dwu trzecich większości, to na 425 posłów, 
twcisących izLę, wystarczy 142 przeciw głosują
cych, aoy projekt zoUał pogrzebany. Do dziś ja
ko stanowczych przeciwników roformy br. Gautscha 
zaliczają: Polaków 71, wieino-koustytucyjną wiel
b i  własność 30, konserwaty wną wićlką własność 
19, Wszechniemców 14, czeskich agruryuszy i 
daikleh 9, katolików narodowców z Morawy 3 — 
razem więc 146. Nadto zwracają uwagę, że 
"rAród Młodoczechów (43 głosów), którzy najbar
dziej Bię zaangażowali za projektem br. Gautscha, 
może ,’iiacja czeskich radykałów i agraryuszy 
sprowadzić pewien rozłam. Młodoczesi zaczynają 
być bardzo niepewni gruntu pod nogami, skoro 
przeciw óO zgrotnauzeniom, zwołanym przez 
agraryuszy, nie odważyli się po za Pragą zwołać 
ani jednego zgromadzenia.

Br. Gautoch ma więc ju i obecnie przeciw 
sonie L46 głosów. Aoy więc projekt swój prze
prowadzić, musiałby 5 głosów sobie zjednać a me 
dopuścić, aby mu jakikolwiek ubył, co jest 
wprost niemożliwością a za każdy glos, który 
mu ubędzie, musi dwa inno zyskać. Wśród tych 
zas, którzy już mieli odwagę przeciw jego przed
łożeniu się oświadczyć, nie wielu znajdzie do po
zyskania, wśród zwolenników zaś jest wielu 
tylko pozornych, którzy w rozstrzygającej chwili 
albo wpiosi do przeciwnego obozu przejdą albo 
z pola walk, się usuną.

Aby projeki zysaał sankcyę monar»zą, po
trzebną jest uchwała nie tylko dwu trzecich izby 
potłow, ale i izby panów. br. Gautsch sądzi, że 
izba panów nie odważyłaby ,*ię sprzeciwić izbie 
posłów, zwłaszcza, że reformę izby panów br. 
Gautsch na wyrażone jej życzenie, dobrowolnie 
cofnął.

*

Jak wiadomo poseł Wolf i tow. zgłosili 15 
bm. wmów* o w y o d r ę b n i e n i e  G a l i c y  i. 
Ooecnie „AJJdeutsche Korresp.“ donosi, że Scho- 
uorer i tow. pr/ediożą na najbliższem posiedze- 
n_u izby wniosek oagły w sprawie wyodrębnienia 
Galion. , riosek o wyodrębnienie metywować 
będzie w zbie p. Htein. Wniuskodawcy uświad- 
raają, że kuniecznem jest odgraniczenie ustawo
dawstwa terytoryum byłych niemieckich państw 
związkowych ausiryackich od Królestwa Galicyi 
z  Krakowem. Wnioskodawcy podnoszą także, 
że sami posłowie galicyiscy w roku 1871 przez

p. Zyblikiewicza postawili w izbie posłów od
nośny wniosek, a k^misya konstytucyjna szcze 
gółowo nad nim obradowała i opracuwala doty
czący projekt.

*

Adwokat iwowski dr. Obminski, który o ile 
brał udział w życiu publicznem, zawsze odzna
czał się zimie liherainemi zapatrywaniami, udzie
lił nam odpisu swych .Uwag nad projektem re
formy w yborczejw ysłanych  do prezydium Ku
ła poi. i członków polskich komijyi reformy wy
borczej. Zlaniem p. Obmińskiego projekt rządo
wy jest za gwałtownym przeskokiem, a tego ro
dzaju reforma wyborcza wymaga odwołania się 
posłów do swoich wyborców i tylko nowa izba, 
wybrana pod hasłem reformy wyborczej, mo
głaby o niej powziąć deeyzyę. P. ObinińsH szcze
gółowo omawia projekt br. Gautscha, zaznacza, 
że pod względem nadania prawa glosowania sts 
wia on analfabetę na równi z człowiekiem o wy
sokiej kulturze umysłowej a nadając mu nawet 
prawo wybieralności, popełnia szalony nonsens. 
W końcu oświadcza się p. Obmidski za rozsze
rzeniem autonomii a przeciw wyodrębnieniu 
Galicyi.

S8cesyoniści polscy.
„Nowiny podhalańskie" omawiając solidar

ność K oła polskiego i jego postępowanie, piszą 
dalej:

„Tylko między naiodowi rewolucyoniści 
i niedojrzali luaowi posłowie, wodzeni na pa>sku 
fanatycznych doktrynerów i akidjnjch demago
gów, urządzili secesyę i nietylko odłączyli się od 
polskiego taboru, ale dopomagali najskuteczniej 
piuć, hańbić, oczerniać polski naród i polskie 
i połeczeństwo. Przed oczyma i ka wielkiej ra
dości niemieckich centralistów i wszeuhuieiniec- 
kich hakaiystów prano we Wiedniu polsfre bru
dy i szkodzono w niesłychany sposób sprawie 
polskiej w tern pańotwie. bryzgali błotem i o- 
szczerstwem na polskie rządy w kiaju socyalista 
Daszyński i półsocya) sla Breiter, a wtórowali 
im skargami, skandaliczni mi interpalacyami lu
dowcy Bojko, Krempa, Kubik i Olszewski.

„Była to fatalna działalność i potępienia 
godna, ale jeżeli nieusprawiedliwiona io do pe
wnego stopnia zrozumiała, jak długo Koło pol
skie w swej Więtszości staio na stanowisku 
przeżytych przywilejów. Dziś atoli, kiedy Koło 
otwarcie, jasno i wyraźnie stanęło na stanowi
sku lemokratycznem, zarzuciło pod wpływem 
rządu niesprawiedliwy system kuiyaluy, oświad
czyło się za powszerhnem, tajuem i bezpośred- 
uiem prawem glosowania, a nawet przeciw rów
nemu uie występuje, byleby interesy nasze na
rodowe me były zagrożone i »prawiedliwie były 
uwzględnione w nowej demokratycznej ustawie 
wyborczej, w takich warunkach uprawiać sece- 
sye kilku posłom polskim znaczy zdradzać wła
sny kraj, własny naród, a nawet zaprzepaszczać 
polską sprawę ludową.

„Wszak chynn niepodejrzaui pod wzgiv iem 
demokratycznym skoncentrowani demokraci przez 
usta posła Petelenza stanęli śmiało i energicznie 
w obronie narodowych postulatów Koła i oświad
czyli się za rozszerztmem autonomii kraju. Czy
je serce polsk.e m e przyklaśnie słowom zacnego 
dyrektora Peteleoza, kiedy mówi: „Jeżeli wszy 
sey jednako kochamy nasz naród i wszyscy 
ożywieni jesteśmy jednaką ideą narodową, to 
przecież równocześnie możemy należeć do stron 
metw politycznie lub społecznie przeciwnych, ale 
zawsze iść będziemy razem w celu służenia na
rodowi. Najwyżsi czy najniżsi z pomiędzy nas, 
nigdy nie przestaną być Polakami, a historya 
nas uczy, że tylko jednością możemy się stać 
silni. Znajdziecie nas panowie zawsze tam, gdzie 
interes narodowy tego żąda, tak silnych i zgod
nych, jakimi dziś jesteśmy.

„Cóż wobec tego robią posłowie ludowcy 
Bojico, Kubik, Krempa, Olszewski? W chwili 
kiedy rząd centralny uznał Polaków w tym kra
ju za naród małowartościowy nietylko wobec 
Niemcew, ale nawet nieokrzesanych pastuchów

aaimatyóskich lub bukowińskich Rumunów i Ru
sinów, uprawiają chłopską Tragowicę, biaźnią się 
żakowskiemi interpelacyami, a służąc intrygan
tom wewnątrz czy zewnątrz Koła, kąoają i de- 
nuncycją za narodowe stanowisko własnych 
braci. Pełnią haniebną i lokajską służbę u mię
dzynarodowych rtwoiucyonisow, u fanatycznych 
radykałów, wrogów Gbryotusa, Kościoła i na
rodu.

Może międzynarodowy socyalista pozwolić 
sobie wobec niemieckich słuchaczy na plucie 
polskiego społeczeństwa, polskiej pnzeszłości, pol- 
s t  ego rządu w Galicyi, polskich urzędników, 
chlt Dnie, sumiennie i z pożytkiem dla hraju 
spełniających swe obowiązki wobec państwa i 
narodu. Daszyński może pragnąć, aby znów 
zniemczałe Wencliczki i Preucliczki, Krieg. i 
Breindle pod komendą socyaiistycznych ministrów 
przyszłsśoi we Wiedniu wiodły ciemne i głupie 
tłumy przeciw szlachcie polskiej, inteligencyi pol
skiej i patryotom polskim, ale czyż posłowie 
polscy, w ybiańcy ludu polskiego, mają mu poma 
gać w tej niecnej pracy obryzgiwania polskiej 
pracy narodowej wobec biurokracyi centrali
stycznej?

„Ma to czynić poseł Bojko, który należy do 
zarządu tan na wskróś narodowej instyiucyi, jaką 
jest Muzeum Narodowe w Rapperswylu? Nieprze
jednana, a zawsze nam wroga stara hiurokracya 
austiyacka, jak stwierdza poseł Petelenz, grozi 
Polakom nową a niesłychanie dotkliwą krzywdą 
przy urzeczywistnieniu tak postępowej reformy, 
jaką jest powszechne glosowanie. Dziec: i wy
brańcy ludu polskiego, nie Kurczcie waszej oj
czyzny, nie strońcie od polskiego taooru w chwili 
niebezpieczeństwa narodowego! Do polskiego 
szeregu syny polskie! Toraz albo nigdy! Czy 
zniesiecie taki srom, any wasz patryotyzm pol
ski chwalił tylko jenen międzynarodowy wróg 
polskości ?

„Złączcie się z waszymi braćmi, a ręczę 
wam, że całe społeczeństwo polskie pochwali 
wasz patryotyzm i przywiązanie do polskiej 
sprawy. Pojdziecie dalej na pasku nienarodo- 
wych skrajnych demagoguw, pamiętajcie, że spo
łeczeństwo polskie i cały lud poisk’ przejdzie 
nau Targowicą chłopską tak samo, jak przeszedł 
ongi uad Targowicą arystokratyczną, ze wzgurdą 
do porządku dziennego.

„Do męczenników podlaskich, zamordowa
nych przez Moskali, należało dwóch Bojków 
Łukasz i Konstanty i orędują tam dziś przed 
tronom Bożym za polsko-Katolicką sprawą; po 
trzydziestu latacn m_ głoduj fawćb Bojko z Grę
boszowa być grabarzem lej świętej poisko-kato- 
lickiej sprawy, jako sprzymierzeniec bezwyzna- 
niowo-żydowskieb, auiynarodowycb socyalistów, 
n °oiieckich ceutralistów i ruskich radykałów?"

Z Królestwa poteki.igo.
WYBORY.

Gen.-gubi rnator Skałon na zapytanie mini
sterstwa spraw wewnętrznych oupowiedział, że 
w sześciu guberniach Królestwa Polskiego odbyć 
się mogą wybory przed d. 10 majU, tj. przed 
otwarciem Dumy, natomiast cztery gubernie nie 
zdołają wybrać posłów przed tym terminem.

P>sma warszawskie donoszą wobec tego, że 
terminy wyboru posłów do Dumy z gubernij 
i miast Królestwa Polskiego wyzna jzone będą 
na czas przypadający pomiędzy 14 kwietnia i 14 
maja. W każdym więc razie zwłoka nawet w gu
berniach, które, nie wiadomo z czyjej winy 
opóźniły się z przygotowaniami do wyborów, 
wynosiły tylko kilka dni. Przygotowania do 
wyborów ukończyły gubernie : kaliska, kielecka, 
łomżyńska, radomska, siedlecka i suwalska. Opó
źniły się gubernie, warszawrka, lubelska piotr
kowska i płocka.

Prawybory w dziewięciu powiatach guber- 
nii warszawskiej z kuryi włościańskiej wyzna- 
ozone już zostały w terminach między 24 a 81 
bm., prawybory zaś pełnomocników wyborczych 
z fabryk zakładów przemysłowych wyznaczone 
zostały w Warszawie na 28 bm., a w gubernii 
warszawskiej aa 2 kwietnia.

OBAWY STRaJffÓW  ŁOLNYCd.
Właściciele znnucy wyrażają przekonanie, 

że obawy powszechnego strajku rolnego pozba
wione są  wszelkiej podstawy, co najwyżej wy
buchnąć mogą tu i ówdzie strajki częściowe i to 
jeaynie Hod teroryzmem agitatorów socyalistycz- 
nych w okolicach, położonych w pobliżu więk
szych miast i ognisk fabrycznych. Na ogół bo
wiem siuzba folwarczna i robotnicy' rolni mało 
si- skiunni do strajków, a w niektórych ma
jątkach przygotowują się nawet dc energicznego 
odpari i* WJzJkich zamachów na wolność pracy.

kARYAWICI.
„Dz. poznański" w daiszym ciągu swoich 

wywiadów o „mateczce" Kozłowskiej opowiada, 
gdzie i kiedy awansowała ona z siostrzyczki na 
mateczkę. Otóż po suLuaśeie domu w G., sio- 
sf rzy zka Kozłowssa znikła aa ikwate A widowni 
Prus Królewskich i przeniosła się aż pod Smo
leńsk, [Izie zamłeszhała na wsi; stanowiącej 
własność generał* rosyjsziegt Gą urzędującego 
w Petersburgu. Pac jenerał często przybywał 
do swej majętności, ale nigdy sam. Zawsze przy
woził z sobą sztah swój mowieści, złożony
z pięknych aktorek i innych pahienek o ua?<k*o 
luźnych obyczajach. Wtenczas to przez kilka dni 
trwałe prawdziwa -uczta, a u pan. Kozłowska ‘ 
idealną troskliwością otaoaała towarzyszki ge- \
nerała.

Z icnej strony otrzvmał „Dziennik Poznań
ski4 jeszcze ciekawsze szczegóły o pannie Ko
złowskiej. Potwierdzają one przedewszystkiem 
pierwszą inłormacyę, że Kozłowska była ową
słynną przyjaciółką pan E. K . Po sprzeuaniu 
przymusowem domu w G. w r. 1SS0 przeniosła 
się Kozłowska najpierw do Krakowa. Za nią po
dążył p. E. K  i osiadł tam przy jednym z kla
sztorów jako emeryt świecki. Zakonnicy nie bar
dzo z niego byli zadowoleni, ubierał się Dowiem 
za przykładem swej przyjaciółki po zakonnemu,
U iszcza ł na wspólne modlitwy, słowem adawał 
zakonni *.a, do czego żadnego nie ^Liał nrawa. 
Oboje ci państwo i w Krakowie ścisłe nadal ze 
sobą utrzymywali stosunki. Dziwne się ich za
chowanie, jako to chodzenie w habitach zakon
nych, wspólne odmawianie różańca, nawet w 
koiei, ogólnie zadziwiało Nazywano tc ekscen- 
trycznością, a ja  douam połączoną z rafineryą. 
Chodziło im bowiem o io, żeby przed światem 
ukryć ich rzeczywisty do sisDie stosunek. Po 
śmierci pana E K  panna Koziowska w roku
1891 zjawiła się w Toruniu z swą 15-ietnią 
córką Marymą. Przedstawiała ją  wprawdz.e jako 
swą siostrzenicę Marynię Eukowieclrą, lecz pra?, 
dziwę jej nazwisko wydało się, ,gdy przyjmując 
miąjsce bony u państwa W. przedłożyć musiała 
papiery legitymacyjne. Panna Marynia Kozłow
ska ekbóantryozność odziedziczyła w spotęgowa
nej formie i szłonną była do halucynacyj. W
1892 zjawił się w Torunia i dawał przedstawienia 
osławtony hypnotyzer Czyński i w niei znako
mite znalazł medium. Koniec był taki, że pannę 
Marynię zacypnotyzował, uwiódł i zabrał ze 
sobą. Po dłuższym czasie za wstawieniem się 
pana D., który zwrócił na to uwagę, że sprawi-, 
pachnie prokuratoryą, Czyński o. Marynię odesł?!. 
Obydwie panie znikły z Torunia i przeniosły się 
do Płocka. Matką antychrysta, który ma mieć 
3 i pół roku, zdaje się być panna Marynia 
Kozłowska.

Wzajemność słowiańska 
w stosunku do Polaków.

Z zamętu, jaki po pogromił na dalekie 
Wscb udzie owiada państwem rna,jukiem wyła
nia się wśród ludzi głębiąi i zacnie myślących 
idea doprowaazema dc skutzu zgody i wzajem
ności nięazy Słowianami, zamieszkującymi Ko- 
syę, oraz osiadłymi po za jej granicami. Z tej 
wzajemności mógłby się z czasem utworzyć sta
ły sojusz, przymierze czy federacya.

Taką myśl podnoai obecnie najpoczytniejszy 
dziennik petersburski „Ftuś*. Proponuje ona, aby 
w miejsce starych, przeżytych już stowarzyszeń

słowiańskich utworzyć nową organizacyę pod 
nazwą „Sławiańskij sajuz*1. Taka o.ganizacya. 
zdaniem jej, jest nietylko pożądaną, ale konieczną 
i nieodzowną. „Ruś" nadmierna, że idea ta  za
prząta nawet żywo amjsły zug.anicznych, nie
słowiańskich polityków, tych szczególniej, kiórzy 
nie należą do obozu niemieckiego. W „Sc^weza 
słowiańskim" widzą oni trwałą a im uczną za
pora przeciw ekspanzyi germańskiej, a w pier
wszym rzędzie przeciw zachłanności zaborczej 
Pruso-Niemiec. ism .eie i  prawazie .entente coir- 
diaie* m.^dzy Anglią a Francyą i ter stosunek 
może z czasem doprowadzić do ścisłego przy
mierza anglo francuskiego Rzeczone przymierze 
nie deszłe jeszcze atoli do skutku, a zbliżenie 
ściślejsze między temi państwami me dało dotąd 
żadnych namacalnych rezultatów. Lresztą, gdyby 
nawet Anglia zawarła z Francyą udokumento- 
w tay  sojusz, faat ten nie uchyliłby n i e b e z 
p i e c z e ń s t w a ,  jaaie grosi \}azysti inr flło- 
wianom ze strony icb rąsiadów zachodnich.

„Ruś“ wywodzi dalej: „Upadek rosyiskiej 
■iły wpjennej i krytyczny stan zagraniczny poli
tyki rosyjskiej, me mającej iaeałów i całkowicie 
zawisłej od tamaryli dworskiej, uchodzą, według 
pojęć międzynarodowych stosunków, za „mirós* 
dla dzieła pokoju, Minus ten należy usunąć r dii. 
tego jest rzeczą konieczną, aby wśród ogóła ro
syjskiego zrodzi* s.ę i głęboko zapuścił korze* e 
pregram poważne, i konsekwentnej polityki za
granicznej Takim programem, który od ra ia  
utwierdzi rosyjski „prestige4 i w ślad za trna 
szans* pokoju w Europie, może być Ii tylko 
p r o g r a m  s ł o w i a ń s k i ,  mający na celu 
obrong i konsoiidacyę interesów ogótoo-słowiań- 
skićK, sżczerą i otwartą, iees nie posługującą się 
takim* śroakrmi. jekie stosuje1 państwo nie
mieckie w odniesieniu się do interesów ger- 
nąąństwa4.

Gazeta zaznaczr następnie, że pomniejsze, 
uciemiężone- n a r  iv słowiańskie widziały dc nie
dawna u Rosyi pomoc i ratunek. Juz samo 
istnienie tego państwa stanowił'* dis nich bez
pieczną ostoję. Dzir już atoli nie daje ona te; 
iluzyi ani przyjaciołom, ani wrogom Słowiań
szczyzny. Korzyść może przynieść dla świata 
słowiańskiego tylko Rosya czynna, pracująca, 
nieopuszczająca rąk, złączoi a węzłem uraterstwa 
z resztą słowiańszczyzny.

„Ruś" twierdz', że założenie „Związku sło- 
wiHusLiege* jest z wielu powodów komeczuem 
„Po pierwsze Słowianie zagraniczni nie mogą 
już dłużej być między niebem a ziemią, nie wie
dząc, jakim jest ich stosunek dc n o w e j  Itosyi. 
Dawne nasze towarzystwa słowiańskie n gdy rric 
cieszyły się sympatyą w s z y s t k i c h  Słowian. 
Ich przestarzałe programy odebrały im wszelką 
rac ję  Dy tu i prawo do dalszego istnienia. W rę
czcie z b l i ż e n i e ,  jakie nięwąipiiwie nastąpiło 
między narodami r o s y j s k i m  i p o l s k i m ,  
wytwarza w kwesty siowiańskiej z u p e ł n i e  
n o w e  s t o s u n k i ,  które powinny być ure
gulowane natychmiast, bezzwłocznie, weaiug 
rozsądnego prawidła: kuj żelazo, póki gorące*.

„ R o s y j s k o - p o l r k i e  z b l i ż e n i e  
powinno być odtąd k a m i e n i e m  w ę g i e l 
n y m  programu słowiańskiego. Ta zasada po
winna być wlącżoną w dogmaty .sojuszu sło
wiańskiego".

Wspólne pochodzenie, podobieństwo języ
ków i wspólna, pLCtnienna psychologia są s*lnym' 
czynnikami, uzasadniającymi wzajemne zbliżanie 
narodów słow,anskich. atoli najważniejszą podwa
liną jedności, motywem, któryby porwał za sobą 
masy — mogą być tylko ulotne, wspólne i n t e 
r e s y  i r e a l n e  k o r z y ś c i  zbliżenia. 
A tych oczywistych, wzajemnych korzyści dotąd 
nie było w dostatecznej mierze, gdyż pc pierwsi* 
Rosya sama nie miała swobód obywatelskich, a 
powtóre, co jest rzeczą główną, istniała bezna
dziejna, jak mówiono, waśń "osyjsko-polska

„Dziś -  pisze nR u;“ — Rosya reszła na 
szeroką, choć c-ermstą orogj ku nowemu życiu, 
a powró* wstecz jest już niemożliwy. Równo
cześnie i stosunki rosyjsko-polskie przybrały 
nową fazę cofn*ęeie ich jest także nie do po-
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NA GAŁĄZCE
powieść przez PIERRE de C0ULEVA1N,

(Ciąg dalszy.)
— Uczyć się spokojnie siedzieć! Jak to 

■nać, że was tego nigdy nie uczono. Przekona
łam się meras, jak owa prosta kobieta potrafiła 
wyrobi^ posłuszenstwo wśród małego smriatka. 
Wczoraj rano kąpała Lily ; mały William tymcza
sem czekał niecierpliwie — leżąc w Jtołysce, 
wstawał co chwila, by zobaczyć, kiedy na ń kolej 
przyjdzie Spostrzegła go bona.

— Prosa* położyć się natychmiast—za wołała
ostro.

Malec rzucił się oa posłame tak szyblko, że 
ruch ter wydawał się ćwiczeniem gimaastyoamem; 
byłe io haroso zabawne.

— Sara byłaby doskonałym generałem, rzekłam 
he śmiechem.

— „Thank jo n  M ame" — odpowiedziała z wi- 
docanem zadowoleniem.

Franiu i Lily bal się bardzo irancuzk.ej 
pani, gdy im zapowiedziano mój przyjazd. Bóg 
wie, co sonie o mnie wyobrażali. Gdy przyjecha
łam, pudali mi rączki z w.doezną nieutnoseią.

OćmieUłan. icb wszakże odrazu. Nazajutrz poka
zali mi skarby swoje, zabawki, obrazki, tunera 
Kim, kota Rosey, kucyka i osiołka małego 
W.iliama. Miło patrzeć na te dzieciaki, ubrane 
skromnie a wygodnie, łydki obnażone, na bosych 
nóżkach mają tylko skórzane sandałki wedle 
systemu Kneippa Rysy ich ksz.ałm* obiecują 
wiele. Lily. ma duże niebieskie oczy — włosy 
koloru dojrzałych kasztanów — Franio ma 
szczególnie ładną formę główki — podoba mi 
się bardzo. Czasem zaeiska silnie usta — na
daje mu to ostry wyraz,, zapowiadaj ąey silną 
wolą. Uważałam parę razy, że trudno mu uznać 
■ię zwyciężonym — cecha to jego rasy.

Raz — na spacerze — znaleźliśmy się przed 
zamkniętą baryerą.

— Czy mama myśli, że będę ją mógł 
przeskoczyć? — zapytał matki.

— Tak — odpowiedziała, ale możesz się 
uderzyć rak silnie, że trzeba będzie posłać po 
lekarza

Dziecka zdawało się mierzyć wysokość 
przeszkody Toczył walkę z sobą, krew napływała 
mu do głowy.

— Zdaje m się, że przeskoczę ją — 
oświadczył po namyśle

— Jak ci aię podoba — rzekła pani Loitus.
Zdjął szybko sandały — wdrapał się na

trzeci szczebel oaryery, utrzymał chwilkę równo
wagę — wreszcie skoczył na drugą stronę.

— Nie uderzyłem się wcale — wołał z 
tryumfem.

— Tem lepiej, moje dziecko — mówiła 
matka spokojnie.

Zamieniłyśmy spojrzenia; ona była zado
woloną, że malcowi udało się przeskoczyć - ja  
również.

Z przyji innością widzę, ile kwiaty i zwie
rzęta zajmują miejsca w życiu dziecinnem w 
Anglii. Lily i Franio wracają często ze spaceru 
z pękami zieleń., by przyozdobić swoją nursery.

Znają nazwy ptaków, które spotykają w 
parku, zajmują się troskliwie icn gniazdkami. 
Opowiadała mi Sara, ze tej wiosny spostrzegła 
się, że poduszki Frania i Lily znacznie zmiękły; 
mimo, że kładła je na słońcu, suwały się codzień 
więcej płaskie.

Posądziła służącą, że przebierała wło*ień 
z dziecinnych poduszek do swoich, gdy spo- 
s< zegła ra t przez otwarte drzw. jak oboje dzieci 
wyjmowały włosioA z poduszek i wyrzucał* go 
przez okno; uyfląc, że się w ten sposób bawią, 
zawołała ostro :

—■ Co też robicie?
— Dajemy włorień ptaszkom na gniazdka 

— odparła dziewczpika swobodnie.

Rozbrojona bona powiedziała im, że nie ' 
powinni rozporsądzać się bez Dozwolenia ro
dziców. |

Jak to było ładnie z ich strony.
Często ubieram się dużo wcześniej przed 

obiadem, by módz być obecną przy rozbieraniu 
dzieci do spania.

Milutki obrazek, wszystko odbywa się 
z przyzwoitością wzorową. Umieją tu uszanować 
dziecię, nie pozbawiając go uroku poezyi.

Wczoraj Lily w nocnej już koszulce wyma
wiała mi szczebiotaj ą c :

— Pani uie uważa, jak  porządnie składam 
moje rzeczy?

Zbliżyłam się do krresia, na Którein skła
dała co wieczora sukienkę swoją i chwaliłam 
porządek. Ładna jej buzia poroiowiała z r a 
dości.

Raz znowu rozbierając się, pokazała mi swe 
rączęta białe i pulchne:

— Lubi pani moje ręce? — spytała.
— Bardzo lubię — odpowiedziałam po

ważnie.
— A woje wiosj’? -  JzczcDtotała, podając 

mi koniuszek swojego jasno-zWawsgo warkocza.
— Taaie Darazo lubię.
— A nogę m oją? — doaaia.
— 1 nogę lubię.

ŚciKałam też tłustą stopkę, którą mi po
dawała.

0  niczem m i zapomniała, ani o uczacp, 
o nosie, ustach, zębacn.

Oświadczyłam jej, że lubię bardzo grzeczne 
dziewczynki, użmiecnaęłam się jednak na jej 
pytanie:

— Gzy pani lubi „pra*vd»iwe“, miało to 
znaczyć, czy i „ładne".

Modlitwa wieczorna zawsze mnie wzrusza. 
Polega na słowach, które malec p* w tarza z 
rączkami ziożonem., wlepiwszy oczka na usta 
bony: „Mój Boże, Hogesłdw tatusia mamusię, 
braciszka, siostrzyczkę, wszystkicn krewnych i 
przyjaciół moich i spraw, żebym był grsecz- 
nem dzieck e.n dla miłości aezusa Chrystusa 
Amen.~

Dwoje starszych odmawia modlitwę Pań- 
s*ą i króciutki hymn. Sara odczytuje i nr a r  wek 
z Ewangelii lub z biniii. Oto Zakończenie dui* 
w wylęgarń Simley-Hall.

(C d. n.)

Słoik miodu lipow8po
40 «t je4yi-jr środsfc przsmii La.aslj*,1.Fryderyk Schubuth i Spółka J s fo



myślenia. Nieszczęsny okres „swaja swiach nie 
poznaaza* przeszedł do wieczności, po tych io- 
wodach zaufania, jakie wymieniały zs sobą spo
łeczeństwa rosyjskie i polskie*.

„Główny kamień upory w idei słowiań
skiej został usunięty na bok i obecnie nastąpił 
moment, kiedy teorya kweBtyi słowiańskiąj moi* 
wejść na tory praktyczne, a przjtem nie po my
śli dawnych, częściowych usiłowań, odnośnie do 
poszczególnych narodów słowiańskich, ale we
dług s z e r o k i e g o ,  ogólno-słowiańskiego ro
zumienia. Niewątpliwi* sprawa jedności słowiań
skiej moi* być rozwiązaną w duchu praktycz
nym t y l k o  w takim razie, jezeii w s z y s c y ,  
nie-rosjjscy Słowianie nabiorą prz*świadcz*uia
0 d o b r e j  w o l i  narode >o*Tjskiego, aby 
przyjść z pomocą uwiełemu od mego bratniemu 
n a r o d o w i  p o l s k i e m u  w dobijania się 
jego o normalue warunki wolnego życia narodo
wego. Wówczas los Polaków w granicach pań
stwa rosyjskiego przestani* być dla zagr«uicsayca 
Słowian groinem . m e m e n t o * ,  leci stanie się 
kojącym, równoprawnym przykładem, zachęcają
cym do szukania węzłów z wielkim zaczepem 
Słowiańskim, a zarazem korsystania z natural
nych bogactw słowiańskiej Północy.* Hasłem, ja
kiem jest ożywioną przeważna więkazość narodu 
polskiego, jest ,a  u t o n o m i a* Królestwa Pol
skiego, z uchowaniem ścisłej, realnej jedności 
państwowej z cesarstwem. Hasło to powinien 
przyjąć .Sojusz słowiański*, rezerwując sobie 
nieograniozon* prawo kontroli granic autonomii
1 gwarancji jedności państwowej, co jest zaró- 
urac wainem tak z ogólno -słowiańskiego, jak i 
rosyjskiego, państwowego punktu widzenia. Isto
tnie silna i zjednoczona Rosya potrzebną jest 
tak samo dla R o ■ y a n, jak i dla P o l a k ó w  
i dla wszystkich Słowian. Zasad* pełnej lojalno
ści w sprawach, dotyczących potrzeb narodowych 
społeczeństwa polskiego, oraz wuyskich innych 
narodów Słówiańskicb, powinna byc umieszczo
na na czele symbolu wiary .So 'sszu słowiań
skiego*. Wssystki* narody słowiańskie mają być 
w nim równe i równocer.ue. Żadnej pryncypial
nej hegemonii jednego narodu nad drugim ni* 
powinno się ustanawiać. Jeśliby jednak, bądź co 
bądź, miało dojść do hegemonii, to niechże ona 
wypływa z istotnego stosunku sił moralnych i 
aateryamych, a nie z programowej treści związku.

„W sprawie praw narodowych -  pisz* 
„Raś* — idea równości powinna być stosowana 
i do narodów nie-ałowiańskich, żyjących na zie
miach słowiańskich, a tern samem związanych 
z losami Słowiańszczyzny. Ale Niemcy, Węgrzy, 
Litwini, Rumuni, Grecy, Ormianie itd. powinni 
być przekonani, i* „Sojusz Słów.* nigdy me po
zwoli na robienie intryg albo na jakiekolwiek 
■akuay na ich dziedziny narodowe, na ich od
dzielne interesy ekonomiczne i niezależność poli
tyczną, gdzie taka istniej*. “

Wreszcie „Ruś* porusza walną sprawę 
wiary i wyznań i pisze: „W starym, słowiaao- 
fiiskim programie prawosławie wysunięte na 
pierwsze miejsce katechizmu słowiańskiego, było 
straszydłem dla, Słowian nie-prawoełswnych. Ono 
jedynie ugruntowywało rozdwojeni* w Słówiań- 
ucuyźnie. Nowy .S o ju s  słowiański* powinien 
być wolny od podobnych przeszkód i dlatego 
powinien proklamować zupełną t o l e r a n c j ą  
religijną.

Idea, i  jaką „Ruś* występuje, ais j u t  no
wą — i ongi już podobne głosy się odzywały, 
ale rozbijała się rzecz o to, ie  Ruaja oie chciała 
zaspokoić nawet najgłówniejszych naszyci postu
latów narodowych. Dziś pod pewnymi względami 
niewątpliwie zystem dawniejszy nieco twolniał — 
do usunięcia atoli przeszkód wzajemnego zbli
żenia się jeszcze wcale daleko.
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Tow. popierania nauki polskiej.
Leży przed nami sprawozdanie wydziału 

tow. dla popierania nauki polskiej s czynności w 
ostatnim roku. Sprawozdanie to, obszerna bro
szurka o 48 str. druku, daje nam całokształt 
pożytecznej działalności tego towarzystwa. Ze 
względu na doniosły wpływ towarzystwa urn roz
wój nauki polskiej zaznajomimy czytelników a 
najważniejszymi ustępami wspomnianego spra
wozdania.

Z zadowoleniem stwierdza ooo na wstępie, 
że liozba członków, mimo tab niekors'sinych 
warunków zewnętrznych, a to zajść pud zaborem 
rosyjskim, gdy we wszystkich dzielnicach Polski, 
a przede wszystkie m w Galicji, okauała się po 
trzeba zwrócenia ofiarności publicznej do złago
dzenia ciężkiej doli szerokich warstw i sakordo- 
nu, że liczba ta nia tylko nie spadła, ale owszem 
pokaźnie się zwiększyła. Dotyczy to także Kró
lestwa Polskiego i innych ziem pod panowaniem 
roeyjskiem.

Z Warszawy też wpisano w roku ubiegłym 
po raz pierwszy w poczet członków założycieli 
tow. z najwyższą wkładką 300 kor. nazwisko 
polskiego rękodzielnika, p. A. Gajewskiego, maj
stra bednarskiego. Z ogólnej liczby członków 
1124 z roku poprzedniego ubyło 337, przybyło 
nowych 452, łączna ilość członków z końoem 
roku sprawozdawczego wynosi tedy 1239. Jest 
to najwyższa cyfra, do jakiej w ogóle w ciągu 
pięcioletniego istnienia swego doprowadziło towa
rzystwo. Liczba ta składa świadectwo żywego 
zajęcia się sprawami tow. ze strony szerokich 
warstw społeczeństwa, daje miarę żywotności 
jego, a zarazem wlewa w członków wydziału 
otuchę do dalszej pracy.

Ze sprawozdania kasowego dowiadujemy 
się, że ogólny dochód wynosił w r. sprawo
zdawczym 12 099 kor., był zaś o 1200 kor. mniej
szy, niż w roku poprzednim. Fundusz obrotowy 
wynosił 9113 kor.; cyfra ta dąje miarę statecne- 
go wzrostu funduszów, którymi niezależnie od 
kapitału zakładowego rozporządzać może wydział 
dla urzeczywistnienia bieżących celów naukowych 
W sumie wyżej podanej znajduj* się pozycja 
3274 kor. jako dochód z własnego m ajątku; 
świadczy ona, że byt i działalność swą opisra 
tow. eoraz bardziej na elementach stałych. Z fun
duszów tych wyłożył wydział 4877 kor. nu koszta 
wydawnictw, nadto udzielił w dwu wypadkach 
zasiłków na cele naukowe w łącznej kwocie 
600 kor. Razem na cele ściśle naukowe wydano 
6974 kor. Stan funduszu zakładowego wynosi 
40.371 kor.

Z działalności w kierunku popieranie celów 
naukowych zanotować należy zasilenie przez tow. 
funduszu wydawnictwa atlasu historyeraego 
Rzyposp. Polskiej kwotą 400 kor. oras udziele
nie zasiłku p. dr. Wł. Szumowskiemu se Lwowa 
ua podróż naukową do Wiednia celem uzupełnie
nia w tamtejszych archiwach materyałów do mo
nografii o urządzeniu stosunków sanitarnych w 
Galicyi. We własnym nakładzie towarzystwa uka
zały się w ciągu roku następujące publikacje:

dr. W. Hahna praca: „Juliuasa Słowackiego Sa
muel Zborowski*, ar. P. Dąbkowskiego. „Załoga 
w prawie polakiem średniowiecznem*, dr. W. 
Łozińskiego: „Doliny rzek wschodnio-karpackich 
i podolskich*; prócz tego rozpoczęto tow. druk 
wydawnictwa .Ogrodu fraszek11 Wacława Po
tockiego, w opracowaniu prof. A  Brńcknera z 
Berlina.

Sprawa gromadzenia zbiorów celem zakła
dania bibliotek publicznych w ważniejszych mia
stach prowincjonalnych znalazła i w tym roku 
żywy oddźwięk i wydatne poparcie w społeczeń
stwie. Dzięki temu w yuzują inwentarze w książ
kach 11956 numerów a 17099 tomów, w atla
sach i mapach 49 nrów, w nutach 11 nrów, w 
rękopisach 9 nrów, w rycinach i sztychach 68 
nrów, w monetach i medalach 218 nrów, w przed
miotach muzealńych 5 nrów. Z żalem natomiast 
podnosi sprawozdanie, ze czynni zi miejscowe w 
miastach prowincjonalnych, w sprawie tej naj
bardziej interesowane, mimo prób i usiłowań ze 
strony towarzystwa, zaehowują dziwną obojętność. 
A udział tych czyuaików jest nietylko pożądany, 
ale wprost konieesny, jeśli przepiękna myśl bi
bliotek prowincyonalnyeh me być zrealizowaną.

Oto w ogólnych zarysach streszczenie spra
wozdania tow. dla popierania nauki polskiej. Da
ty i cyfry tu podaae powinny starczyć za wszel
kie słowa uaehęty dla tych osób w społeczeństwie 
naazem, które dotąd nie piz/csyniły się do po
parcia wzniosłych i poważnych celów to warzy- 
stwa.

mm

Czas odnowić przedpłatę
na U. kwariał r. b.

K ro n ik a .
MMIm, dnia id  marca 19P, dnia id  marca 190S. 

K a ie n d s f i r k .
We wtorek 17 marca Euperta — fir. kat, We- 

nedykta. — KaJ. słow. Bohdar bl.
Wschód ałońos 0 06, *aohód S‘l5.
We środę 88 marca Sykstusa Pap, — Gr. kat. 

Ahapia Muca. — Kai. słow. Krzesława.
Wschód słońca 6'51 saohód 816.
We oswartek 18 maroa Cyryla — Gr. kat. Sa- 

wy*a. — Kai- słow. Cscimisława.
Wschód słońca 5 o2, sadhod 618.

De dslslejssego numeru dołąosamy „Tygodnik 
Mód i pewleści* dla tyoh szan. prenumeratorów, 
ktćny ge ahoaują.

— Mianowaniu. Oetan zamianował w mini
sterstwie kelti tytuł, rade# dweru starstogo radcę 
budewniftwe Stanisława Kosińskiego radcą mini- 
steryalaym.

— Na fatalny etan pogody skarżą się eo- 
ras głośaiej rolnicy, swłaszeza w zaehodniej części 
krsja. Pele satepione są wodami a siewy wiosenne 
•póśaisją się. Wissna snaosyła się gwałtownymi 
prteskokami: pe dain eiepłym prsychodsiło zimie 
i padały śniegi, aby znowu maząjntrz stajać pod 
deszezem. W sobotę alewsy dewoz, który szedł ed 
sechodu, spłakał wszystkie w popnednich dniach 
spadłe śniegi, •  tak szybkie stąjenie śsiegu i równo
czesne wielkie opady wedy dessesewej wywołują oba
wy e wylewy rsek.

Z Krakowa telegrafują nam: Wskutek ostatnich 
nltwnyoh deszczów Wisła i Rudawa wezbrały silnie. 
Wedłsg nadchedząoycL *i»domośct Wisła wystąpiła 
z brzegu powyżej Krakowa w niektóryoh miejeo- 
weśeiaeh koło Bielan i pod Kołem Tynieokiem.

W tym samym dain, kiedy u nas były wio- 
seaae ulewy, w Niemczech szalała zamieć śnieżna a 
takie i we Frsnoyi spadły dnie śniegi. Od Marsylii 
ai do Frankfurtu wszystko było przykryte śniegiem 
a mrozy wyrządziły w celach znaczne szkody. 
W północnych zaś Niemczech, jak z Kiciu i Bremy 
denoszą, burza śniegowa przerwała nawąt komusi- 
kacyą. Wiel# rzek wylało.

— Handel żywym towarem. Komunikat rzą
dowy ostrzega przed handlarzami dziewcząt, którzy 
w ostatnich ctasaoh wsrbnją dziewczęta na Corfn, 
rzekomo do tamtejszego kasyaa i „Cercie des etran- 
gers*. Z  powodu togo rodzic# lub opiekunowie przód 
przyjęciem jakiejś posady przez dziewc^ta as Corfn 
powinni zaiądaś wyjaśnień od tamtejszego watro 
wyg. kcssulatu. Sssztgólnis należy byó ostrożnym 
wobee żądania kansyi, jakiej domagają się wspomniani 
handlarze żywym towarem.

— Niesnaski w ukraińskim taboru*. Lwow
skie „Dito" narzeka aa wyohodsąey w Kijowie organ 
małornskl „Hromadóka damka* i inne tamtejsze ga
zety, że podają informacje z życia politycznego Ru
sinów galicyjskich i bukowińskich „niezgodne z 
prawdą, pełne inwektyw i oszczerstw*. Oto np. 
(Hrem. Dum.* przedstawiła członków depatacyi ru
skiej, która była na posłuchaniach w Wiedniu, w 
sprawie reformy wybornej, jako „eiarno-żńłtyoh 
eerwilistów i demoralizatorów narodu*. W innem 
miejsca wyszydza wspomniana gazeta kijowska poli
tykę bukowińskich posłów ruskich i pisze, że przed 
wojną ci posłowie nważali Buki winę za ziemię obie
caną całej Rusi, a siebie ze Mojżeszów. Po wojnie 
Rnsini w Rosyi nieco odetchnęli, a zatem, „całe 
■toząśeie, że Bukowina teraz już nie potrzebuje byó 
siemią obiecaną dla uauogo narodu, a wszaley Moj- 
rsosse mogą sobie spokojni* tańcować dokoła zło
tego oioloa*.

.Halloi.“ snów przytacza ustępy, w których 
„Hrom. Dum.* aaratka na aieezystość języka, jakim 
się posługują prasa galieyjsko-nkraińska. Korespon
dencji s Galicy i messą ulegać gruntownej korrektu- 
n», gdyż „jęsyk galicyjskich pisarsy-pablicystów jest 
dla naszsgs chłopi (tj. Małoruslna) niezrozumiały. 
Włościanie ich artyksłów wprost nie czytają. Nie 
ehce ich eijrtaś i inteligencja. Rusini zakordonowi 
różnią się od galicyjskich i wiarą i językiem, a nad
to w samych peezątkaeh nawiąsywania bliższych 
stosunków między Lwowem ■ K ijow em , wychodzą 
•a jaw littne inae różnice. Prawdziwi Ukraińcy nie 
zniosą hegemonii pp. Romańoauków i Oleśnickioh 
itp. — to nie uloga wątpliwości.

K r o i l J u  l w o w f c k * .
4 - l  niedzieli- Na wczorajszo) niedzieli, która 

byli równocześnie świątem Zwiastowanie Najśw. 
Paniy Maryi, wiosna wybiła wyraźnie swe piętno. 
Dzień był pogodny i dość eispły, mim. silnego wia
tru. Już od wczesnego rana ruch w mieście był bar
dzo duży, a spotęgował się w południe, w porze 
tradycyjnej lwowskiej „dwunastówki*. Zaroiło się 
więo na ul. Akademickiej, Ksrola Ludwika i na pl. 
Maryackim od tłumów ssykowiych pań naszyoh i 
eleganckiej ssłodzieży. Toalety wiosenne wyparły od
m a  ciężkie simowe okrycia, które teraz znikną za

pewne jnż ai do przyszłej zimy. Tak samo pełno, 
tak samo rojno i gwarno było w mieście wieczorem. 
Wszystko bowiem skupiło się w mieśoie. Za chłodno 
jaszcze na wycieczki dalsze, za miasto, tern bardziej, 
że błoto tam niemożliwe do przebycia.

-i- Powszechne wykłady uniw ersytecki*. 
W* wtorek, dnia 27 bm. ar. S. Zakrzewski: Dzieje 
Polski, część n , Jagiellonowie. Sala XIV. uniwersy
t e t  TI. p. ul. św. Mikołaja 4. Początek o godzi
nie 7.

-r M « a l lnsan lty . Jeden z lwowskich tygo
dników, lubująoyeh się w skandalaoh, opisał rzeko
me zajście w zakładzie naukowo-wychowawczyin p. 
Zofii Strzałkowskiej, przyesem nic omieszkał rzucić 
podejrzenia na katechetę gimnazjum Franciszka Jó
zefa ks. O. Owóż dyrektor gimnazjum tego p. dr. 
Tomaszewski w piśmie urzędowem do nas wystóso- 
wanem „uraędownie stwierdza4, ie ks. Adam Gerst- 
man nia udziela już od dwa lat nauki w żadnym 
zakładzie nankowo-teńukim a w zakładzie p. Strzał
kowskiej nigdy nie uczył*. Wspomniany tygodnik 
uczynił także zarzut zbrodniczego ozynu prof. R- 
Rada szkolna wytoczyła ma na taj podstawie śledz
two a p. Rafałowski zawiadamia nas, że skutkiem 
tej notatki wniósł skargę przeoiw „Monitorowi11 o 
oszczerstwo. W sprawie tej otrzymujemy nadto za- 
wiadomienie od prof. Rob. Klemsnsiewioza, dyrektor 
i i i .  gimnazjum i seminaryum p. Strzałkowskiej za
wiadomienie, żs jutro nadeezle nowy nrsędowy ko
munikat, podpisany preez całe grono nauczycielskie 
a przedstawiający prawdziwy stan rzaczy.

+  Kupno hotelu  GfeOrgca. Hotel Georgs’* i 
naltząoy do siego bnaynek przy al. Tańskiej, został 
wystawiony na lioytaeyę sądową, a termin, jak do
nosiliśmy, był wyznaczony jnż na 30 bm. Hotel był 
sądowiio oceniony na 1,085.544 kor., przynależności 
na 200.566 kor., budynek filialny na 71.613 kor., 
przynależności na OÓ6J.5 kor. Były obawy, aby ten 
hotel, największy w naszem mieście, nie przeszedł 
w ręoe ob-v; w jesień! i. r. rozważano nawet w ko- 
łach obywatelskich myśl, czy nie należało utworzyć 
towarzystwa akcyjnego celem jego nabyoia. Z przy
jemnością więo dowiadujemy się, żt hotel G)oorge’a 
nabyło w drodze pozasądowej Tow. wzajsmnej po
mocy urzędników prywatnych za sumę 2,010.000 kor. 
Kontrakt jnż został podpisanym. Wspólnie z tern 
Towarzystwem konkurował o kupno hotelu Georgea 
w drodze pozasądowej znany przemysłowiec p. Sohmitt 
t Brodów, który ofiarowy wał ze niego okrągło 2 mi
liony kor. Nadwyżką więc 10.000 kor. ocaliło Tow. 
wzaj. pom. urzędników prywatnych to olbrzymio 
przedsiębiorstwo, jakiem jest hotel George’a od 
przejścia w ręos ot os. Do sądowej licytacji tego 
hotelu gotowało się, w nadzitji, ie przy licytaoyi ta
niej będzie go można nalyo, więcej konkurentów, 
przeważnie spółki, mianowioie Bank hipoteozny dla 
swego funduszu emerytalnego urzędników, spółka 
reprezentowana przez dyr. Terenkoozego, spółka repre
zentowana przez lwowskiego przemysłowca Wixla, 
spółka, którą formował p Brzezicki, ebtony 
dzisrzawca tego hotelu, dr. Kolischer z Gzerlan i 
pewna spółka ruska, o której jednak brak szczegółów.

Towarzystwo wzaj. pomocy urzędników pry- 
watnysh nabyw&jąo hotel George’a za część rezerw 
premiowych z jednej strony alokowało dobrze i ko
rzystnie swoje fundusze, z drugiej spełniło ozyn oby
watelski. Nit ulega wątpliwości, że hotel Georgea 
prowadzony będzie odtąd raoyonalnie. W jaki sposśb 
będzie hotel adminietrowany, Towarzyetwo dopiero 
sformułowało sobie zasadniczy projekt. Zamierza nia- 
nowinie sklepy i lokale tak w hotelu jak i w są
siednim budynka administrować we własnym zarządzie, 
sam zaś interes hotelowy, rostaoraoyę i piwiarnie 
wydzierżawić lab oddal w administrację t. z. porę- 
ozouą, to znaozy, że adminjtretor ręczyć będzie za 
zysk do umówionej wysokości. P. Brzezickiemu, o- 
becnemu generalnemu dzierżawoy hotelu, wymówiło 
jnż Tow. wzaj. pomocy urzędników dalszą dzierżawę 
z dniem ostatniego czerwca.

-i- Z ł*by sądowej (Mordercty gamach). Roz
prawa przooiw B. Nowiokiemn o ciężkie uszkodzenie 
ciała, popełnione na osobie p. Flacha, skończyła się 
w sobotę późnym wieczorem. Na rozprawie wieezor- 
nej, po przesłnobanin reszty świadków, wydali le
karze znawcy orzeczenie, iż obwiniony jest dzie
dzicznie obciążonym alkoholikiem i w chwili speł
niania zbrodni był niepoczytalnym. Nadto orzekli 
znawcy, iz ciosy, zadane p. Piachowi, były słab* i 
ni* mogły spowodować jego śmierci. Na tej podsta
wie wydał trybunał po przemówieniu obrońoy dr. 
Szenka wyrok nwalniająoy Nowickiego od winy i 
kary. Prokurator zgłosił zażalenie nieważności.

(Sk^ytóbójcee morderstw,) Przedmiotem dzi
siejszej rozprawy przed ławą przysięgłych jest skry
tobójcze morderstwo, jakie miał spełnić na osobie 
swego teścia Mikołaja Kuźmińskiego, rolnik z Kę
sów.a w pow. gródeckim Fedko Popowicz, lioząsy 
81 lat. Motywem morda była wedle aktn oskarżenia 
nienawiść, jaka się między obwinionym a teściem 
jego wyłoniła z powodu sporów a grunt i gospodar
stwo. W dniu 1 lutego br. mianowicie, kiedy Kuź
miński wrócił wieczór z karczmy, ugodził go Popo
wicz jakiemś tępem narzędziem w głowę, tak iż 
Kuźmiński na miejscu duoha wyzionął. Rozprawę 
prowadzi radca Jasiński, oskarża prok. Lubiemieoki, 
broni adw. dr. Paneth.

Rozprawa potrwa dwa dni.
-i- Rów aoeiesny Agon ojca 1 syna. W  Za-

marstynowie zmarli wczoraj rówuooześnie właścioiele 
zakładu ogrodniczego : Józef Ulman, 73-letni i jego 
syn Karol, 35-letni. Óp. Józef Ulman, starzec jnż, 
chorował od dłuższego czi.au a w ostatnich dniaob 
stan jsgo zdrowia kazał się obawiać katastrofy każdej 
chwili. Rozpacz rodziny i żal za ojoein wpłynęły 
tak ujemaie na zdrowie syna śp. Karola, śe dostał 
wczoraj ataku sercowego i umarł nagle. W  kilka 
godzin zmarł i ojoiec.

Hroulka krajowa.
D yrektorem  s ip lta la  w S o k a l u  zamia

nował Wydział kraj. dra Edmunda Ciszkę, a dyre
ktorem szpitala w 9 n i a t y n i e  dra Franoiszka 
Slęka.

W ybór posła  do rady  państw a. Prócz dr. 
Battaglii, który ubiega się o mandat poselski z miast 
Te mów-Bochnia, postawił tam swoją kandydaturę p. 
Zygmunt Hofmokl, kandydat adwokacki z Wiednia. 
P. Hofmokla poparły dotychczas: „Nowa Reforma* 
i „Naprzód*, jako zwolennika ozteroprzymiotnikowe- 
go prawa powszeohnego głosowania.

W Sanoku czynią się wielkie przygotowania 
do obchodu 500 rocznioy urodzin w Sanoku Grzego
rza ze S/iucka, jednej z najpiękniejszych pestaci z 
czasów humanizm w Polsce, poety, uczonego, profe
sora Akademii krakowskiej, a Wreszcie arcybiskupa 
lwowskiego — Jest myśl wzniesienia w Sanoku 
pomnika dla toj wielkiej postaci.

Skargi Rusinów na uk ra ińsk ie  bloro  w 
Nowym B ieruniu  muoią się bsustannie. I tak np. 
.Russkoje Słowo* donosi, że zwerbowani przez to 
biuro włościanie całymi tygodniami czekać tam mu
szą na zajęcie. Gdy wydadzą wszystkie oszozędnośoi

i nie mają za co wracać do kraju, dyrektor biura 
Stefanowycz przeznacza ich du najcięższych robót w 
kopalniach. Skoro który s włościan nie chce się 
podjąć takiej praoy, kierownik napędza go i biedak 
musi szukać ząjęeia po innyeh biuraob. Niedawno 
ściągnęło biuro ukraińskie (któremu „Diło* i inne 
organy narodowiecki* niemal codziennie iśois amery
kańską robią reklamę) dziesięciu tkaozy ■ Glinian, 
obiecując im świetna sajęcie w niemieckich fabrykach 
tkackieb. Gdy ci lndzi* przybyli do N. Biernnla, 
Stefanowycz oświadczył im, ie w fabrykaoh nie do
staną roboty i polecił im pracować w kopalniach. 
Który s oszukanych miał jeszose środki pieniężne, 
wrócił so Glinian, a inni kołatają o ząjęcie pi 
obcych biuraob. sfimo tak smutnego staną rzeczy 
stręczyciele binra ukraińskiego enują eię po etłyu 
naszym Kraju i obiooują łatwowiernym chłepom 
ruskim „złote gruszki na wierzbie*.

Na ru sk i „ iu d u s z  bojowy* zebrano do
tąd 4.341 koron. Składkami zajmowało się głównie 
duohowibństne narodowieckie. Wydatki na podróże 
agitatorów itp. wzreeły do samy 7.655 kor.; niedo
bór zatem wynosi 3.314 kor. Wobec tego „nar. ko
mitet* wzywa usilnie ogół ruski de dalszych ofiar.

Kronika powueeltna,
§ Steraberg  eo n tra  Daszyński. Na piątko- 

wem posiedzenia izby petiów, po zamknięcia gene
ralnej dyskusji nad projektem br. Gantscha o refor
mie wyborczej, zabrał prsy sprostowaniach faktycz
nych głc« także br. Sternbsrg, który polemizował 
najpierw z dr. Kramarzem a następnie z gaiioyjakim 
trybunem sosyalisiów p. Daszyńskim, któremu odpo
wiedział następująco

Poseł iłsszyosLi mówił ta s carowej rosyj
skiej Katarzynie, aguy o niej mówił, o cny mn pło
nęły a twarz jaśniała. Zapewne dlatego, że w car*- 
wej Katarzynie wideiał niepizyjaciółkę polskiej szla
chty i polskiego ludu. Ta carowa kazaA sobie zro
bić ze świętego polskiego tronu pewien fetel i uży
wała go przez całe życie. To jest pewód, dlaczego 
takiemu Daszyńskiemu płoną oczy i twarz jaśnieje, 
skoro o takiej carowej mówi i gdy dłużej jeszoze 
będziemy świadkami, jak wysoki rząd austryacki z 
tym człowiekiem utrzymnje alianse, przyjdzie nam 
patrzeć na to, jak ■ innych trenów pedob a fotele 
będą perobione.

Jeżeli poseł Daszyński w swojaj tu wygiosso- 
nej mowie sławił wolność i panewanie socyalnych 
demokratów, to wskazując na najświeżezy fakt, na 
katastrofę w Coumeres we Francyi, chciałbym mu 
pokazać, że monarchistyczne Niemcy i monarehistyoz- 
na Austrya więcej okazują troski o robotników, ani
żeli sooyalni demokraci we Francyi, którzy, jakkol
wiek mają lam udzifl w rządzie i stają się tam mi
nistrami wojny i Bóg wie, ezta jeisczo, dopuścili 
swą hezwzględiitfśoią i swem niedbalstwem do tege, 
ze 1500 robotników zginęło pod ziemią. Sądzę, że 
robotnicy w rękash uczeiwych polityków, którzy z 
polityki nie robią ani interesu ani zarobku, są e 
wisie pewniejsi o swój los, aniżeli megą byó nimi, 
jeśliby tacy panowie, jak we Francyi, na tych ław
kach tn zasiedli i mieli strzedz interesów stanu ro- 
Dotniozego w p&ństwis,

A teraz — mówił dalej hr. Steraberg — przy
stępuję do faktycznego sprestowaiia. Czy poseł Da
szyński ma prawo z podobnemi oskarżeniami esebistej 
natury przeoiw poszczególnym posłom występować? 
Jest przysłowie, ie w domu szklsnym nie rznea eię 
kamieniami i drugie, ie  w domu powieszonego nie 
mówi się o strycaLn. Csy prywatne źyoie p. Daszyń
skiego jest tac oiysu, ozy jego prisezłsśó jest czy
stą? Czy nie moint mn nic zarzucić...

Wiueprezydent Zaozek przerywa: Nie pozwelę, 
abyś pan naruszał życie prywatne pesła Daszyń
skiego.

Hr. Steraberg: ... na punkaie ozoi, osy on na
prawdę j«st w mbżnośoi odmawiania ezoi przyzwo
itym ludziom? Go mnie D«jbardtiej dziwi, jest na- 
stępnjącem: Nic mamy ta do czynienia z ustawą, 
ale z całym szeregiem ustaw, które są w stanie 
zagrażać wolnośoi zgromadzeń i polityoziya prawom 
człowieka, ponieważ te prawa w pewnych okoliczno
ściach podczas wyborów się utraoa. Mamy do esy- 
nienia z ustawą, która nietykak ości pesła zagraża i 
mamy do ozynienia a ustawą, która ogranicza wol- 
neść słowa. Czy s ust tego pana Daszyńskiego — a 
te prostuję taktycznie — słyszeliście panowie cho
ciaż słowo obrony tyoh zagrożonych praw lndnośoi? 
Czyż oi ludzie sądzą, że sooyalno-demokratyozny 
wiatr wieoznie będzie wiał w Anstryi? Socjalno de
mokratyczni panewit łudzą się, jeżeli myślą, że dla
tego, iż dziś rząd czyści im buty, osiąguą na za
wsze władzę w Anstryi. Są jeszoz# ladzie, którzy 
potrafią izbę wymieść Prostuję faktycznie iż obra
bowanie reprezentantów ludn i ludu samtgo z jego 
praw i przykładanie do tego ręki, ni6 może byó »»• 
daniem trybnua ludu.

§ Strajki W W led lie . Pomocniey krawieccy w
Wiedniu uobwalili wczoraj rozpocząć strajk w czwar
tek, jeżeli mąjstrowie nie prsyjmą postawionych im 
warunków. Majstrowie oświadczyli się jnż z gotowo
ścią zgodzenia się na większą ezęśś żądań czela
dników.

Robotnioy szewscy w Wiedniu w liczbie około 
8000 odbyli wczoraj zgromadzenie, na którsm u- 
ohwalili rospooząó strajk dnia 2 kwietnia, jażeli 
majstrowie ni* zgodzą się aa ich postulaty.

§ w ielki* oszustwo. Donosiliśmy już po krótoe 
o znacznych oszustwach i kradzieżaoh, popełnionych 
na pjcodę biskupa w Koszycach na Węgrzech ks.
Bul zbieracza starożytności, przez jegs sekretarza
Hsjnoczyego Otóż wdrożono śledztwo wykazało, że 
Hajnoczy prowadził swój oszukańozy proceder w po
rozumieniu z korzyokim handlarzem starożytności 
L 'izlo. Wiele starożytnych przedmiotów, niezwykle 
oecnyeh, wyłudzili obaj od Bubiesa za śmiesznie 
nizką cenę, natomiast rozmaite drobnostki bez war- 
tośoi sprzedawali ma za wysokie sumy jake rzadkie 
starożytności. Oszuśoi nietylko wyłudzili od biskupa 
wiele przedmiotów stanowiących jego prywatną wła
sność, ale także przywłaszczyli sobie, a następnie 
sprsedali drogocenne okazy sztuki, zabrane z ka
tedry koszyckiej. I tak skonstatowano w katedrze 
brak dwóch kosztowny sh obrazów, poohedząoyoh 
z czasów odrodzenia, dalej dwóeh drogimi kamie
niami wyłudzanych wotów, oraz 29 innych koszto- 
wnyoh przedmiotów, które oszniei wysłali za gra- 
nioę i tam sprzedali. Szkoda wynosi rasem przeszło 
milion koron. Z polecania zastępcy prawnego ko
szyckiego konsystorza, wysłano speoyalnego rzeczo
znawcę, któremu udało się w Londyni* wyszukać 
skradzione przedmioty.

Laszlo został jnż uwięziony, a za Hajnoczym, 
który obeenit ma bawić w Monts Carlo, rozssłaao li
sty gończe.

Popołudniu tslegrafują ■ Budapssstu, że Haj- 
noezy został jnż arssztowany.

I  Hacięśilwj graca Znany spertsman węgier
ski Paweł Szemere, który przed trzema laty wygrał 
od Józefa hr. Potockiego przeszło półtora miliona 
koron, w tych dniach znowu wygrał w Jecksyklu- 
bic wiedeńskim około półtora miliona koron.

Katartrofs w Courrlerns. Pożaru dotąd ii* 
nguzono, jednak cd onegdaj przystęp jest łatwiejszy. 
Obetnij kierownicy akoyi ratunkowej stosują wszystkie 
środki eelem stłumienia pożaru.

Sala obrad Dum y rosyjskiej. Ukończono 
już umeblowanie sali posiedzeń przyszłej Dumy ro
syjskiej. W tyoh dniach rozpoczęte będą robriy przy 
nrządiaain aparatów elektrycznych do baktowania. 
Każdy głosujący będzie miał na polpioie naprzeciw
ko swego fotela dwa guziki z napisami: „tak* i
„nie*. Instałaoya będzie dokonana pod dozorem in- 
żyniera mechanika floty, Kanna. Przedstawiono już 
trsy systek.y tatcioh aparatów, lecz dotyohezas ża
dnego ostatecznie nic przyjęto. Przyrządy mają słu
żyć głównie do tego, by posłowie mogli balotowaś, 
nie wstając z miejsca i nic traeąo napróżno ozasnna 
wrzucanie gałek do urn. Dla wykazania wyników 
boloto rfsnie odbywać się będzie z pomocą wielkiob 
cyferblatów, a kontrolowane jest gałkami, wpadają- 
oemi do skriynki białej i czarnej. Na inatalaoyę e- 
lektryozną wyasygnowano 25.00o rb.; to jest tyle, 
ile wyaane na fotele dla 2KC wyboreów.

§ Wifrflciila w Moskwie. Jedna z korespon
dencji * Moskwy donosi: Oba więzienia moskiew
skie, gubernialnt i zsyłko we są od pswnego czasu 
przepełniana aresztantami, wśród których prasważa- 
ją „polityczni*. Mimo to liczba ta ciągle jaszcz* sią 
powiększa. Zwłaszcza więzienie zsyłkowe, zdawna 
już osławiono z powodu swoich urządzeń niohygie- 
nioznyoh, stało się obecnie źródłem wszelakich eho- 
rób zakaźnych. Tyfus pojawia się już epidemiosnia, 
do czego przyczynia się złe pożywienie i fatalno roz
mieszczenie więźniów. Ale nietylko eba wielkie wię
zienia są zapełnione, liczba samych politycznych 
więzniew wyrosiła w ostatnim ozasie przeszłe 850 
osób, obeom* umieszcza się więźniów takie w aresz
tach policyjnych, gdzie wiodą życie wprost niegodne 
lndzi W każaą celę wpyeha się tyle osób, ile tylke 
pomieścić możni, tak, że o Biedzenia lnb leżenia 
mowy byó nie może, więźniowie Bą szozęśliwi, e ile 
zdobędą miejsce przy śoi&nie, o którą mogą się o- 
prześ. Następstwem tyoh tłumnych aresztowań jest 
przeeiąźenie pracą całego personalu więziennego, od 
dyrektora aż de najniższego dozorcy, co bynąjmsiej 
nie wpływa na ich dobry humur. Niezadowolenie 
zaś swoje objawiają nieludzkiem obchodzeniem się z 
więźniami. Okrnoieństwa, tortury, znęcania się wszel
kiego rodzaju są nr porządkn dzienuym. Wśród a- 
resztew&nyoh są reprezentowane prawie wszystkie za
wody i etany, więc: jenerałowie, duchowni, redakto
rzy, inżynierowie, teebnioy, mechanicy, urzędnicy ko
lejowi i pocztowi, cara serya „delegatów* wszelkiego 
rodzaju, przedstawiciele najrozmaitszych „stow.rzy- 
etsh*, członkowie wszystkich „kongresów*, lesarae, 
adwokaci, piesarze, secerzy, kupcy, wyrobniey, słu
żący itd. Nie brak »akże uczniów konsol watoryó-, 
malarzy, literatów, gimnazyalistów, studentów uni
wersytetu. Przeważna większość więiniów cierpi 
zwłaszcza wskutek tego, że nie zna zupełnie przy
czyn swojego aresztowania.

{ Królowa lakonn leą . Żyje w Europie sędzi
wa monarobinii, pędząoa żywot w muraob klasstor- 
nycb. Jest nią 75-l*tnia Adelajda de Braganza, s do- 
tna ks. Lówenstein. Poślubiła ona w 1851 Don 
Miguela de Braganza, który przez lat 6 zasiadał na 
tronie portngalskim, a zmarł w 1866. Wdowa po 
nim wstąpiła w 1897 do klasztorn Sióstr Benedy
ktynek w Solesmet. Gdy skutkiem ustawy antl- 
kongregaoyjnoj Benedyktynki zostały wydalone z 
Francji, matka Cecylia (takie jest jej imię zakonne) 
ndała się do klasztoru Northwood, aa wyspie Wlgbt, 
gdzie pędzi na modłach i pokucie resztki swego ży
wota. Prztia kilku tygodniami przeniosła się wdowa 
królewska do Ryde, gdrio zakon zakupił uowr, po
siadłość. Tam też przybyła rodzona siostra matki 
Ceoylii, także Benedyktynka. Dostojną zakonnicę od- 
wled»ił kilkakrotnie król Edward, oraz inni członko
wie rodźmy królewskiej. Syn matki Ceoylii, den 
Mignel de Branganza, jest pułkownikiem 7 pułku 
huzarów ausiryackich; ponadto żyje 6 jej córek, 
które wyszły za mąż za książąt z rodn Habsburgów, 
Burbonów i Wittelsbaobów.

W  ostatnich ezasaeb krąży pogłoska, że i kró
lowa Marya-Krystyna po ślubie Alfonsa K in  wstąpi 
do jednego z klasztorów w Hiszpanii.

g Skandal w rodzie Burbonów. We Francji 
bawi od lat kilku ks. Elwira-Marya Teresa-Henryka 
(nr. 1871), córka pretendenta do korony hiszpań
skiej, D oe Curiosa i Małgorzaty ks. Parmy, której 
siostra ks. Bianka jest małżonką arcyksięcis Leopol- 
da-Salratora a brat, ks Jayme, generałem armii io- 
syjsaiej. Ks Slw^a aerwała wszelkie węzły z ro
dziną i mieszka wspólnie z malarzem włoskim, na
zwiskiem Fylohl. Stosunki finansowe obojga pozosta
wiają wiel- do życzenia. Przed kilkoma dniami 
choiałb ks. Elwira odebrać swą snknię z ftrbiarni. 
Ponieważ nie mogła zapłaeió gotówką nal«ivtości za 
robotę, przysiło do gorszącej sceny mięizy iią a 
właścicielką przedsiębiorstwa. Ks. Elwira pobiła ją 
w ciągn utarczki słownej tak dotkliwie, ie ostatiią 
musiano odwieźć do szpitala. W resultaoie policja 
aresztowała księiniozkę i wypuściła ją  ̂ na wolną 
stopę dopiero wtedy, gdy lekarze orzekli, te ofiara 
jej krewkości będzie mogła w ciągu 10 dni odzy
skać zdrowie. Komentarze zbyteczne.

|  Odkryel* archeologiem * w Rzymie. Żab
nem jest, ile to już watnyoh odkryć, dotyczących 
dziejów Rzymu, dokouał p. Jakób Boni, kierownik 
wykopalisk na Forum Romanum. Obecnie wpadł ou 
na pomysł, który może byó nwieńozonym równie 
dobrym skutkiem. Dio Cassinss i Eutrepiusi opowia
dają, ie cesarz Trajan umarł w Azyi w sierpnia 
117 i że jego kości zostały przeniesione do Rzymu 
i pochowani w złotej urnie, w kolumnie wysokiej 
144 stóp, stojącej obok Bazyliki Clpii. Opowiadani* 
to podawanem było w wątpliwość, choć kolumna 
dotąd stoi, dlatego, że nie było w niej śladu jakiej
kolwiek skrytki czy grobu, gdsieby cesarz mógł byó 
■łożonym. Boni wziął się do poszukiwań w celi, 
znajdującej się n nóg słnga Tr&jana i kazawszy 
odbić tynk, znalazł rzeczywiście zamarowane wejście, 
ślady branżowych zawiasów’ i marmurowy stopień. 
Wobec tego Boni jest zdania, że może znajdzie ełę 
skrytka z urną złotą, jeśli j j  już dawniej nie zra
bowano i że podanie historyków rzymskioh sostanU 
potwierdzonem Płaskorzeźby kolumny, na której stoi 
dziś posąg św. Pawła, przedstawiają dziej* wypraw 
wojennych Trajana w południowej słowiańsscsyźaie 
i w dzisiejszej Rumunii.

P ilen ie  kaw y dawnym systemem w pieoaeŁ 
i piecykach, jak stwierdzono, pozbawia ją właćsiwego 
zapachu a w znacznej części i smaku. Handel pod 
firmą „Merkury11 przy ul. Kilińskiego 1. t  zapro
wadził od niedawnego ozaen palenie kawy sposobem 
meohanicznym i sprzedaj® 3*J **r*z po 200 kilogi. 
dziennie. W obszerne1, parterowej frontowej ubikacji 
sklepowej, ustawiono nąjnowszego systema pies ds
palenia kawy.

Odbywa się *&• w bębenku, do którego wsy
puj • się odrasa po 40—50 klg. kawy surówej. Ka
wa tam wsypana wypalą nadzwyczaj równo.

Dziecko karmione Mączką Gurgula wolne jest od wymiotów, wysypek, diarrhóó, wyróżnia się świeżością cery, żywością spojrzenia, 
twardem elastycznem ciałem, rozwija się silnie, opróżnienia odbywają się prawidłowo. Właśnie do 

usunięcia diarrhóó Mączka Gurgula jest środkiem niezrównanym.
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Bębenek, poruszany transmisję elektryczną, jest w 
ciągłym rówwmiernym ruohn. Ciepła, dochodzącego 
do 160°, dostarcza gąsiadni piec koksowy za po
średnictwem rury, zamykanej odpowiednim szabrem. 
Kaidouazowe palenie kawy trwa zaledwie 8 tuinat, 
podczas którego elektryczny wentylator oddziela me
chanicznie łaski od ziarna kawy i udrzuoc je od 
osooaego, na zen cel przeznaczonego przedmiaru. 
Przez przeciąg o z ł i u  kaidorazowegc palenia kawy, 
odpowiedni przyrząd kontroluje postęp upalenia, po
etom upalone ziarna wypuszcza się do otwartej 
obłudni, gdzie za pomocą oziębionego powietrza od
bywa się zaledwie paru minutowe chłodzenie upalo
nej kawy, poczem ona jui jako gotowy produkt idzie 
do handlu. Kawa tak upaloaa zyskuje nie tytkę 
na doskonałości, ale i na wydatnotci przeszło 7 
prooent

2  całego św iata.
K onsiantynopul. Ogólnie dopatrują się 

moralnych sprawców morderstwa, spełnionego 
na osobie prefjata Konstantynopola, Redwcna 
baszy, w dwóch braciach, pochodząoych ze zna
nej, możnej lodikij Kurdów. Jeden z nich jest 
funkcjonariuszem w kiosku Tildiz, drugi gene- 
i«iłeu dywizyjnym. Ci dwaj kilkakrotnie kłócili 
się z Radwanem i dochodziło przytem do skanda
licznych scen. Aresztowani mordercy są podobno 
Kurdami.

PU aiW czi-lraui
* Aeademla Bomaoi jedna z najstarszych na 

świeeie, uświęconym szeregiem wieków zwyczajem 
kaidemu nowoprzyjętemu członkowi nadaje miano. 
Otóż Henryk Sienkiewicz, który, jak donosiliśmy, po
wołany został ni.dawno w poczet jej członków, o- 
trzymał imię „Mireo Paradio".

* W une igronudrfenie tow. „Polega sztaza 
stasowani.- mianowało członkiem honorowym Stani
sława Wyspiańskiego. Uchwalono „ająó się sprawą 
nłoisnia w śródmieściu .klepów z wyrobami sztuki 
polskiej. Towarzystwo liczy obecnie 351 członków.

* Tadeusz KInzik-Orzechowski. .System 
rachunkowości w gospodarstwach związków publicz
nych". Nauka .achunkoweści, traktująca o zasadach 
prowadzenia rachunków gospodarczych i wykonywa
nia kontroli nad gospodarstwem, stanowi samoistną 
ozęśc n .jk  administracyjnych i jest naukę pomocni- 
eią dla nauki raohunkowości. Na lwowskim uniwer- 
■yteeie istnieje osobna katedra dla raohunkowości, 
ktarą ząjmowali; nadzwyczajny profesor Jan uon- 
calL, po n:iu sekretarz uniwerytetu Stefan Kośma, a 
następnie i  językiem wykładowym polskim starszy 
rada. rachunkowy Teodor Kulczycki i dyrektor ra
chunkowy Antoni Czerny. Z tych docentów pozosta
wił tylko Kulczycki polskie tłómaezenie nanki ra
chunkowości państwowej dr. Józefa Schrotta z roku 
1880; innych dzieł polskich z tej dziedziny wiedzy 
dotyol ezas nie było. Brak pizeto podręcznika dla B a 

nki rachunkowości, któryby obok zasad teoretycznych 
obejmo wał takie pozytywne przepisy, dawał się bar
dzo odezowaś su zegómie dla kandydatów, którzy nię 
przyget:wywali do egzaminu z rachunkowości pań
stwo irej i dotychczas czerpali wiedzę ze skryptów 
problematycznej wartośoi naukowej. W reku 1898 
objął katedrę rachunkowości starszy radca skarbu 
ladiusz Klusik-Orzechowski, którego prasę w części 
1 nauki o raonunkowości mamy pod ręką. W tej 
aęśoi unktnje autor o zasadach rauhunkowości w 
gospodarstw aer państwowych, zapv*naje zaś treściwie 
i wyczerpuj ąoo z organami gospodarstwa państwowe
go, a prowadzeniom rachunków i i  wykazywaniem 
kontroli w tern gospodarstwie, z uwzględnieniem z« 
rad, prznstrzeganyoh w innych państwach. Jest to 
pierwszo dzieło polskie, odpowiadająoe krytycznym 
wymogom i mechanizmowi języka polskiego, napisa
ne treściwie i ze znajomością do użytku dla tych, 
którzy poświęcają się nauce o rachunkowości Praoę 
tę ezoiene witamy, & ponieważ autor zapowiedział, 
te  w osesei długiej będzie traktował o szczegóło
wych przepisach co do prowadzenia rachunków i wy- 
kenywania kontroli w Austryi, przeto z niecierpli
wością o wakujemy tej pracy, a wtedy poddamy za
wodowej ocenie całe to dzieło nadzwyozaj pożyteczne.

| Oper i (Wagnera „Walkirya"). Przed miesią- 
nów słyszelieiay na naszej satme „Walkiry,*1. W 
ozem to wykonanie wówczas niedomagało, omówiłem 
wtedy s*eł“gółowG. Obsada w głównych zarysaon 
poausteła ta sama, tylko na czele orkiestry, a więc 
na esele całego przedstawienia tym razem stanął 
nasz doskonały kapelmistrz p. Ribera. Jak znakomi
ty ten muzyk pojmuje i z jakiem zamiłowaniem od- 
daje aię swemu zawodowi, mieliśmy w oiągu sezonu 
liczne tegu dowody. Ponieważ długoletnie stadya, 
zwłaszcza w Rajrenoic, zbliżyły go wielce z duohem 
owego genialnego muzyka-poety, Wagnera, a tem 
s*mem dały mu silną a należytą podstawę do dal- 
nego roiwijania się talentu kapelmistrzowskiego, p. 
B bera należy już dziś do wybitniejszych dyrygen
tów wagnerowskich, a przez to samo i do doskona
łych dyrygentów modernistycznych. Chociaż u Wag
nera punkt ciężkości kompozycji leży w orkiestrze, 
to p. Ribera, wytężąjąu swą uwagę na orkiestrę, nie 
traci i oka seeny, leoz łączy wszystko, stosowaie do 
zasad dramatu, w jedną nierozdzielną, nawzajem się 
uzupełniającą całość. Słowem, cała jego wysoka wie
dza kapelmistrzowBka skupia się w znalezienin nale
żytego wyra*u na uduchowienie dramatu tonami 
muzyoznymi. Co się tyesy «amej orkiestry, to poly- 
fonia, oryginalny urok instrumentalny dla momen
tów psyohologiosnych lub zjawisk w naturze itp. 
były sumiennie i w artystycznej formie podane. Pod 
suggestyą swego kierownika część orkiestralna czyni 
wrażenie wspaniałego ebrazu, z niezliczonej ilości 
odoieni barwnyoh utkanego, na którym wszystko z 
wielką subtelnością oddane, bei jakiegokolwiek na
rzucania się a jednak wyraźnie i jasno w pojmowa
niu myśli, pełno uozucia i wyrazu w szczegółach a- 
wielkośoi styln na całości. Takim był obraz „Wal- 
kiiyi" w interpretacji p. Ribery a przyznaję, ii 
randko przedtem muzyozna treść na mnie tak silnie 
działała. Po pierwszym i drugim akcie wraz z wy
konawcami artystami wywołano p. Eiberę i serdeot- 
nie oklaskiwano wszystkich.

Fryzę śpiewała po raz pierwszy p. Oleska. 
Jtj prawdziwe zamiłowanie Jo sztuki, pięknie za
barwiony głos mezzosopranowy, poprawna dykoya i 
prawdziwe poczucie muzyózne dają najlepszą rękoj
mię, ie śpiewaczka ta posiada wszelkie należyte pod
stawy artystyczne, które przy dalszej pracy nieza
wodnie stworzą z niej wielką artystkę. Posucie Am- 
neris, Dalila, Ortruda a ostatnio Fryka są niezbitymi 
dowodami wielkiego talentu scenicznego p- Oleskiej. 
Fr»i_a p. Oleskiej po raz pierwszy we Lwow.e była 
zu..1 iOna do ideału Wagnera. Na uznanie zasługuje 
też jej stylowy koetynm.

Największą jednak niespodziankę sprawił nam 
p. Okoński jako Wotan. Młody ten śpiewak czyni 
w ostatnich masach olbrzymie postępy. Wyuczył się 
tej niezwykle Iruanej partyi w niespełna trzech ty
godniach, aby umożliwić wystawienie tego dzieła bez 
•prowadzenia gośoi. Prawda, że p. Ribera a po czę
ści i p. Bandrowski byli pomoonymi przy wystudyo- 
waniu taj partyi, ale p. Okoński w tej partyi prze
wyższył nasza oczekiwania. Nie chcę przez to po-

I wiedzieć, iżby cała partya była Bkoó wenie wykona- 
! ną, ule przeważna część roli była tak artystyczni 

pojętą, iż nie ulegs wątpliwości o dalszem i zupeł- 
nem wydoskonaleniu jej. Część muzyszna była sta
rannie przygotowaną, a na wyszczególnienie zasłu
guje sumienna aykoya. W  ogóie p. Okoncki tą par- 
tyą udowodnił, Iż po iada warunki wszelkie na 
prawdziwego artystę. Bardzo dobrym był też p. Ja
romin w roli Hnndinga. Nader staranne uoharakte- 
ryzowauie twarzy, stylowy kostyum i sumienne opa
nowanie partyi pod względem muzycznym i aktor- 
rkim złożyły ńę u tego cympatycznego artysty na 
wyborną całość. Słowo szczerego uznania dia chóru 
ośmiu Walkiryj (panie Heindrich, Kasprowiczowa, 
Łopatyńska, Markówna, Miłowska, Mokrzyoka, Okoń
ska i Ostrowska) Teatr był pełny. gr—

* Z m u z/k l. Wczorajszy koncert, szósty z rzę
du, muzyki polskiej, aczkolwiek nie należał do naj
lepszych w tym sezonie, zawierał parę ciekawych 
punktów. Po poemacie symfonicznym M. Sołtysa, 
ilustrującym baru nie Szyllerowski poemat .der 
Fiuohtling* „W ucieczce"), „piewała p. Daisen- 
berżaoka, znana powszechnie z koncertowych estrad 
artystka. Z licznyoh pieśni, starannie przez konoer- 
tankę podanych, zasługuje na wyróżnienia Jareckiego 
prześliczna humoreska „Oj niedobra ty dziewczyno" 
i tego# ary*, z opery _ Min Jo we".

W podwójnym charakterze, gdyż kompozytorki
i pianistki, wystąpiła p. J. S a r n e c k a ,  Gdyby 
chodziło o zadecydowanie stanowczo, co i kto więcej 
zajmuje w jej proaukcyi, odpowiedzieć można bez 
wachania, że pianistka. Piękne a głębokie uderzenie, 
perełkowatośó pasaży i fioniur wszelkiego kalibru, 
a wreszoie prawdziwe aż do zapomnienia przejęoie 
się interpretowanym utworem, dominują wyraźnie 
w szlachetnej grze koneertantki. Jako kouipozytorka 
posiada p. S. również zalet sporo, chociaż nie jest 
wolną i od błędów, dotyczących jedna? samej tylko 
roboty. Niejednokrotnie głęboką myśl lub frazes paczy 
przejście w temat drugi, równie piękny i myśląuy, 
lecz tem właśnie nielogicznem połączeniem zeszpeco
ny. Zatem wina kompozytorki leży w zbyt bujnej 
fant&zyi i tatwośoi improwizacyjnej. Z tematów, pod 
którymi ugina się każda drobnostka, stworzyłby nie
jeden z kompozytorów dzieło olbrzymie rozmiarami... 
gdyby tyiko miał taką fantazyę i taki polot. Wątpić 
zatem nie należy, że imię p. Sarneckiej, po przejśoiu 
okresu tego młodzieńczego niezdecydowania, zabłyśnie 
w polskiej literaturze muzyoznej nie efemerycznym 
blaskiem błędnego ognika, leoz jasnym i silnym pro
mieniem słonecznym.

Resztę programu wypełnił konoert d-moll E. 
Młynarskiego, odegrany bardzo pięknie przez prof. 
W. Kochańskiego. (db.)

* Z tea tru . W bieżącym tygodnia dnia 28 b. 
m. odbędzie się w teatrze m. wielki i nader zajmu
jąc} konoert filharmonijny pod kierownictwom ansie- 
go znakomitego kapelmistrza p. Antoniego Ribery. 
Długoletnie studya w Bayreucie, miejscu owynn zna
nych n« cały świat wzorowyoh przedstawień wagne
rowskich, pozwoliły p. Riberze dokładnie zapoznać 
się z stylem i tradyoyą szkoły wagnerowskiej, trk
ii obetnie p. Ribera słusznie zaliczany jest de wy 
bitnyoh dyrygentów wagnerowskich. Że tak rzeczy
wiście jest, mieliśmy tego dowody w tym sezonie, 
kiedy p. Ribera przygotował ^Lo.eng-ioa" i „Ho
lendra". Aav * » zip znać nime miasto i i  „Parsi- 
fJeiU*. któ.e to cUi 1) d> r ku 19 ll jest wyłączną 
właeocś. ią rodziny Wugiera i z powod i tego tylko 
w B iyrea -ie j*-et wjk.nyaanerr, p Ribera wykona 
na konc. r ie |p  n i  pierwsi/ yłyfątek z „Parrf.ila*, 
a mian"wicie t/* . „UrocŁyato.-ć Gralu* (Graffi-ier) 
w specyakym układzie do k<)uctr'.u, z wsrółuJzia- 
łedn tow. ś^itw .I.ifnp". Ponadto na tym samym 
koneeroie odogta oiki«s.ra uwerturę do „TannhSuse- 
ra“, do .Spi&Tskćw norymbai.kich", „simer iasu“, 
(Waldwehen) z dramatu muz. „Sygfryd" i inne u- 
twary Wagnera. Konoert ten odbędzie się na bene- 
fls tego wysooe utalentowanego kapelmistrza, a bile
ty można jui zamawiać przy kasie teatralnej.

* 1’entr krakow ski. Komisjo teatralca rady 
miauta rozsiriąsałe wczoraj między innemi sprawę 
uzupełnienia personalu ieairu miejskiago, i  którego 
kilka wybitnych artystów odchodzi do Lwowa.

* Portret papieża, Carolus Duran, słynny por- 
treoista i od dwóch lat dyrektor akademii franouskiej 
anysiyozaej w Rzymie, mającej Bwoją siedzibę w 
srynrej willi MeJici na Pincio, będzie malował portret 
Piusa X.
H e p e r tn o r  lw ow skiego te a t ru  m lc |ik le r «

W e ,rtoreh „Lohengrin11 Wagirera. Występ Al 
Bandrowskiego, Janiny horolewli z-Waydowej, Heleny 
01 okiei, Józ. Hzymańatciego i  Jul. Jeromina. Dyry
guje Ribera.

j We ćrodę symfoniczno-wokalny „Koncert bene-
flsowy11 kapelmistrz r Antoniego Ribery. Progre.a zło
żony z kompozycyj B-ysz. Wagnera

We czwartek „Zlodziej“, dramat w  3 aktach 
Al. Mańkowskiego.

W piątek . Waikirya'' Wagnera. Występ Aleks. 
Bandrowskiego, Janiny Koroiew-cz Waydowej, Heleny 
Oles-iąj, Maryi GemLa.-zewskiej i  J. deiomin,-.

W sobotę „Żydówka-1 Hale .'yego Wyatęp M. 
Gombarsjwskiej, W. Florjańskiego i  J. Jjromina.

W niedzielę popol. „Potwory11 Grraybnera,

A  K R A K O W A  .
(Telefonem i pocztą.)

— Śledztwo w sprawie oszustw asenterunko- 
wych ukończyła już polieya krakowska i odstawiła 
do Bądii karnego trzech głównych oszustów, Szymo
na Mahlera, Eliasza R.ttermana i Hirscha Feila.

% W A R S Z A W Y
(Pocztą.)

— W Warszawie na stacyi kolei obwodowej 
w sobotę na płatnika artelu kolei nadwiślańskich 
dokonano zbrojnego napadu w celu rabunku. Ciężko 
ranionemu dwoma kulami odebrano lo.OOO rb., po
czem napastnicy zbiegli.

— W cytadeli warszawskiej rozstrzelano ska
zanego pizez sąd wojenny na śmierć Jana Czekal
skiego, cieślę z kopalni , Saturna* w Dąbrowie, za 
usiłowjue zabójstw>< strażnika ziemskiego bieras - 
meaki. Wcpółskazanemu Francis/sowi Czekalskiemu 
zmieniono karę śmierci na dożywotnie ciężkie ro 
boty.

— W nocy z soboty na niedzielę areszto
wano w Warszawie Eag. Paprockiego byłego 
siudenta umwersytełu, obecnie urzędnika warsz. 
tow. ubezp., oraz jego żonę, po reaisyi w ich 
mieszkaniu, która trwała od godz. 11 wieczorem 
do 4 rano.

Z WILNA
(Pocztą.)

— Na Litwie w następstwie ukazu tolerancyj
nego zgłosiło dotąd przeszło 2O.0U0 osób przejście 
z prawosławia na katolicyzm.

Zmiany na urzędach.
„Poln. Corresp.11 dowiaduje się, że wice 

prezydent gal. Rady szkolnej krajowej p. Płażek 
ustępuje, a następcą jego będzie profesor kra
kowskiego uniwersytetu i poseł sejmowy, dr. Le
opold Jaworski.

To samo pismu donosi, że na prezydenta 
krakowskiego sądu krajowego desygnowany jest

prezydent sądu obwodowego w Raszowie p. Łu
kaszewicz.

Wleee ruskie 
odbyły się w czasie od 4 do 18 bm. w Kozło- 
wie (p. brzeżaóski); przewodniczył par. Rotko, 
a referował znany radykał Tymko Staruch, Pro- 
Doszcz miejscowy, ks. Raczyński (starorusin) 
3 Triecu nie uczestniczył. W Łazarzówce tpow. 
buczacki) odbyły się „poufne" zbory. „Diłt>" pi
sze, żii na to „prywaUe" zebi’anie przybyło prze 
szło 8000? cułopów z 14 wsi a dwóch powiatów. 
Czyż to nie ironia? Zjawiło się też tam 300 
chłopów z Ladzkiego; szli czwórkami i śpiewali 
pieśni „siczowe*. Przemawiał „towarzysz" Na- 
zaruk. Prawił naturalnie o wypadkach w Łacia
kiem i oświadczył, że już „teper narió ue pry- 
siade tycho". Zabierali głos jeszcze i 'nni rady- 
Kah, a zdystansował ich wszystkich tow. dr- 
Mossler. Mówił on np., że „ludzie ziej woli stra- 
pzą̂  chłopów, aby nie chodzili nr. „wiuza", bo 
i ich to samo czeka, co i Ladczan".

Na wnusek Nazaiuka ahory" oświadczyły 
się za bezwzgędnie rownem prawem głosowania, 
aa odrębną kurya żydowską i przeciw rozsze
rzeniu autonomii Galicyi. W Dobroscauach i 
Woli dobrostańskiej (p. gródecki) urządził wieer 
par. Be.ezowski, a w Kamicnobrodzie 3tefan 
W anczura; „poucaał" agitator Żołtanecki

D. 3 kwietnia ma się odbyć „wicze‘ pod 
twartem niebem w Stanisławowie, tego sume6o 

dnia odprawionem będzie w katedrze za zezwo
leniem biskupa Choruysayna nabożeństwo z pom
st asem za Ladczan.

„Halicz.* propaguje broszurę popularną 
„Sprawa reformy wyborczej", jako podręcznik 
dla referentów na wiecach ruskich

B roszura K ram arza.
Poseł młodocaeski dr. Kaiol Kramarz wy

dał broszurę polityczną pt. „Komentarze do po
lityki czeskiej*. W tej broszurze dr. Kramarz 
apeluje ao Niemców, aby Niemcy zgodzili się na 
języh czeski w urzędowaniu wewnętrznen i na 
czeski uniwersytet na Morawach, a wówczas 
w nowym parlamencie Czesi pójdą z Niemcami 
we wszystkich sprawach politycznych i ekono
micznych.

i t ty
z duia 26 marca 19GÓ-

Reforma wyborcza.
Cieszyn. Poseł niemiecki w Cieszynie dr 

Demmel mówiąc wczoraj o reformie wyborczej 
na posiedzeniu stow. niemieckiego, oświadczył, 
że projektu rządowego Niemcy nie taogą przy
jąć z powodu złego podziału okręgów wyborczych. 
Wprawdzie głosowanie powszechne odpowiada 
idealnym zasadom postępu, lecz trudno wyma
gać od Niemców, azehy dla idealizmu wydawali 
się dobrowolnie w ręce wrogów politycznych. W 
państwie jednolitem narodowo można walczyć 
swobodnie o osiągnięcie ideałów politycznych, 
lecz w Austryi musi każdy dbać przedewszyst- 
kiem •  interes narodowy. Wprowadzenie głoso
wania powszechnego zaostrzy jedynie tylico walki 
narodowościowe w parlamencie, Niemcy mogliby 
głosuwać za reformą wyborczą jedynie w razie 
daleko idącej zmiany oidynacyi wyborczej i w 
razie znacznego pomnożenia mandatów niemie
ckich. Zebrani uchwalili rezolucyę, zgadzając się 
w zasadzie na głosowanie powszechne, lecz od
rzucając projekt br. Gautscha, jako szkodliwy dla 
interesów narodowych niemieckich.

Wiedeń. ,W r. Neueste Naohr." komunikują 
z« rząd pragnie, aby komisya reformy wyborczej 
obradowała codziennie i skończ Aa pierwsze czy
tanie projektu rządowego przed Wielkanocą.

Wiedeń. „Montags Revue“ przemawia za 
utworzeniem w parlamencie sojuszu polsko-nie
mieckiego, celem 'lsunięcia gabine u br. Gau
tscha i przeprowadzenia takiej reformy, która 
odpowiadałaby interesom roiaków i Niemców

„Montags Revue" jest zdania, że między 
Kołem polskien, a stronnictwami niemieckimi 
istnieją obecnie styczne punkty, na podstawie 
których możnaby utworzyć gabinet koalicyjny.

Z Wągier.
Budapeszt. Wczoraj ukonstytuowało się tu 

Tow. celem popierania przemysłu sraj. Tow. to 
potworzyło filie w całym kraju. Prezesami hono
rowym wybrano Koszuta, Szella i hr. Eugeniu
sza Ziehy ego, Drezydentem rzeczywistym hr. Lu
dwika Batthyanyi’ego.

W iedeń. „Montags Revue“ donosi z Buda
pesztu, że stan finansowy skarbu węgierskiego 
jest obecnie jeszcze gorszy, aniżeli przed tygod
niem. Fakt, że rząd węgierski musiał zaciągnąć 
pożyczkę 100 milionów koron na pokrycie kupo
nów od papierów państwowych, zaniepokoił ka
pitalistów zagranicznych tak, że ci wysprzedają 
masowo papiery węgierskie.

Budapeszt. Na propozycyę bar. Fejervare- 
go cei arz postanowił wysłuchać opinii wszystkich 
członków gabinetu o sytuacyi politycznej. Dziś 
popołudniu bar. Fejerrary wraz z wszystkimi 
co. jakami gabinetu jedzie do Wiednia.

Z ziem polskich.
Pisma warszawskie doniosły, że urzędy 

pocztowe w Galicyi nie chcą przyjmować listów 
pieniężnycn do Królestwa, tłómacząc się zawie
szeniem operacyj pieniężnych w urzędach poczto
wych w Królestwie. Zasięgnąwszy informacyi 
w Dyrekcyi poczt, możemy zapewnić, że cale 
doniesienie powyższe jest bezpodstawne; galicyj
skie urzędy pocztowe przyjmują wszystkiego ro
dzaju pomyłki do Królestwa bez żadnych ogra
niczeń.

„Russkoje Gosudarstwo", pismo petersDur- 
skie, dowiaduje się, że gen.-guoernator warszaw
ski Skałcn złożył hr. lttemu następujący ra 
port w sprawie wyznaczenia terminu wyborów 
w Królestwie:

„Wybory do izby państwowej powinny się 
odbyć w ostatecznem stadyum w dziesięciu gu 
hermach Królertwa polskiego w okresie od pier
wszych dni kwietnia do pierwszych dni maja 
(st. st.) Wobec tego w kilku guberniach wybory 
nie skończą się w dniu 24 kwietnia (st. st. czyli 
10 maja). Dokonanie wyborów mogłoby być 
zresztą znacznie przyspieszone, gdyby uzyskano 
pozwolenie na skrócefe przerwy między wiecami 
wyborczymi gmin a zebraniami. Lecz ewentual
ność ta jest możliwa do urzeczywistnienia jedy
nie przy stanie wojennym, gdyż działalność orga
nizacji rewolucyjnych, znacznie ograniczona 
skutkiem reprejy* po zniesieniu stanu wojenne
go wybuchłaby ponownie ze szczególną siłą. 
Wobec tego utrzymanie stanu wojennego w Kró

lestwie polskiem aż do zwołania izby państwo
wej należy uważać za koni iczne i nieodzowne .

Duma państwowa.
P etersburg . Mimcteryum upraw we

wnętrznych i sprawiedliwości wyjaśniły, że człon
kowie D uuy państwowej mogą być skazywan. 
ca aresn  domowy.

Poiyezki rosy jsk ie
Petersburg . Bankier niemiecki Menaeisohn 

ostatecznie odmówił wszelkich operacyj finar - 
sowych.

W obawie zaburzeń.
Petersburg . Ochronę policyjną Petersburga 

i okolicy wzmocniono.
Napady i  z n o _ shy.

Tyfliu. W pobliżu Tyflisu opadnięto wóz 
pocztowy i zrabowano 10.000 rubli Eskortujące
go poiicyf.nła zabito, a pocztyl odu zrcniono.

Wybory we Fraiiuyi
Paryń. Rada gabinetowa wyznaczyła ter- 

mir wyborów do izby deputowanych na 6 maja.

Walka antikościelna we Francyi.
C ierm ont P frra n d . Gdy inspektor skarbc 

wy Chabonat chciał przedsięwziąć inwenaryza 
cyę we wsi Orcival, chłopi i wieśniaczki, uzbro
jeni we widły, zmusili go do ucieczki'. Wojska 
nie rekwirowano z powodu obawy rozlewu 
krwi.

Strajk górników francuskich.
Łens. Liczba strajkujących zmniejszyła się 

do 44.000. r
Bruksela. Ogłoszenia syndykatu górników 

rewiru Leodyum wzywa górników, aby wobec 
podwyższenia eony węgla o 3 do ± fr. na tonnie, 
żądali 20 proc. podwyższenia płacy. Także w 
innych rewirach objawia się ruch strajkowy.

Lens. Kongres górmiów z rewirów Nord 
Anzis i Pas de Calais uchwalił 159 glosami (2 
wstrzymało się od głosowania) urządzić w spra
wie strajku referendum dnia 28 bm.

Lens. Na odbytem wcaoraj zgromadzeniu 
y -r.ików uchwalono jednogłośnie rezolucję, wy- 
raGitj<łćą uznanie dla rozumnego, energiezr^o 
postępowania syndykatu starego pod p rzyw ó d z
twem dep. Basly a potępiającą p ostęp o w an ie  
anarchistów, którzy chcieli wywołać rozdwojenie 
wśród robotników.

Lille. Pewien robotnik, należący do „ż li
tego" syndykatu, strzelił z kaiałuna do jednego 
ze strajkujących i trafił go w plecy. Lekarze 
aulę wyjęli.

Kariiści w Hiszpanii.
Barcelona. Minister wojny rozkazał usta

wić dwie brygady wojska w czterech kolumnach 
na granicy celem siłamienia agitaoyi kar li
sto wskiej.

M adryt. (Ag. Havasa.) Prozydent ministrów 
Moret zaprzecza doniesieniu o ustawieniu kolumn 
operacyjnych dla stłumienia ruchu Karlistów. 
Chodzi jedynie o ćwiczenia poprzedzające zwykłe 
manewry wiosenne.

Konftórencya w Algeciras.
Berlin. Donoszą z Algeciras: Opracowanie 

dodatku do austro-węgierskiego projektu w kwe- 
Btyi policyjnej o tyle pojtąpiło, że można przy
puszczać, iż na dzisiejszeui posiettzeniu przjrjdz.» 
w tej sprawie do zasadniczego porozumienia. 
Ostatnie wątpliwości co do tego, że inspektor nie 
ma otrzymać samodzielnego okręgu administra
cyjnego, podnosili delegaci marokkanscy, aK uda
ło się nr Weisersheimbowi przekonać ich, że 
działalność inspektora i bez własnej jego czynno
ści instruktorskiej w ojobnym porcie jest jednakże 
dostatecznie zaprezentowana tem, że zawsze mo
że on ciało dyplomatyczne w Taagerze uprosić 
do wspólnej kontroli. Propuzycyę amerykańskiego 
delegata White’a, aOy we wszystkich ośmu por- 
tacn równocześnie ustanowić oficerów francuskich 
i hiszpańskich, odrzucono skutkiem onargicznego 
oporu Francuzów i Anglików. Tanże v kwesyi 
bankowej zdaje się bliscem  jest załatwienie w 
duchu równouprawnienia interesów mocarstw.

walki w Marokku-
A lgler. Jak donoszą tu., toczy oię nad rzeką 

Muluia (w Marokku) walka m iędzy wojskiem suł
tana a wojskiem pretendenta. Ogień działowy 
słychać w odległości kilku mil. Wynik walki do
tychczas niewiadomy.

Rozmaitości.
U Chleb ryb i. W niektórych okolie*,cb Bosyi, 

nawiedsanych ez^to klęską, nlrurrdzaju, luJu.Ji.if ży
wi się chlebem, wyiabianym z ryb suszonych, które 
się uciera na mąkę. Chleb taki jest dobry w sma
ku i posilny i jećz^ go zarówno ludzie jak i ■ *w ę- 
rzęta domowe.

£2 Pospieszny rozw ój m iasta. Znana dobrze 
z oz .sów wojny boer»kiej miasto poludniowo-afrykań
skie, Johannesburg zostało załoion«i 20 września 1886. 
W oiągu roku liczyło ono 3.000 mieszkańców, w 
1890 r. już 26.000, w 1896 r. 102.000, a w r. 
1904 liczba mieszkańców doszła do iBfr OOO m.ę- 
dzT nimi 83.000 białych.

Q Mody u .. paow Najwierniejszy „przyja
ciel" ozłowieka bardziej niż którekolwiek inne zwie
rzę cieszy się względami miłośników swego rodu. 
Naj ięcej pieezołowitości okazują psu Francuzi i 
dlatego „francuski piesek siak się przysłowiowym. 
Jak dawniej, tak i terai niektórzy bogaci Fiancuzi 
zdobią te czworonogi w szczerozłote obroże, wysa
dzane klejnotami, srebrnymi dzwonkami. Faworyt
ma pe kilka płaszczyków z kieszonkami na cha ste
czki do nosa, wyszywane jedwabną koronką. W zi
mie dostaję eiepłe futerka, a do jazdy automobilami 
odpowiednie koatyumy z... okularami. Bucisi gumo
we wyszły z mody u psów paryskich, „Figaro pi
sze, że modnemi są tera.z trzewiki ze skóry sa.niej 
różnej barwy, nie wyłączając i biatej. Buciki są, 
naturalnie, sznurowa ie jedwabiem i sięgąją wysoko. 
Podeszwy lekkie i miękkie. „Szanujący się" pits- 
dan iy ma wfasna ( garderobę, ręcznika do kipieli, 
gąbki, grzebienie i perfumy. Czy psy bywają takie 
pudru, różu i kosmetyków upiększąjąoyoh, • tem
„Figaro" nie wspomina.

Nie każdemu może wiadomo, że na wyspie 
AsniAres, pod Paryżem zmąjduje się wielki „cmen
tarz psi“ z licznymi, pięknymi pomnikami. „Nekro
polie* tych stworzeń otacza szereg drzew rozł)- 
ż7styoh. Wjazdowa brama cmentarna ma ksztaly 
n; iiiinentalne. Władze nie pozwalają, aby ma u -
grobkach wjrgłeyw°no nazwy psów, zaeuerpnięt* ze 
słownika wielkich ładzi.

I  tan. np. pewien pies-Bismark m ural po 
śmierui zmienić swą nazwę, by nie narazić rządu ua 
kłopoty międzynarodowe. Ładnym z nąjwspwnials y h 
w Asniśrei jest pomnik psa-oohatera, słynu^gi 
„Barry", który na gór^a św. Barnarda soiilił ł y i  >

40 ludziom, a potem padł od strzału jednego z wy
ratowanych. Na pomniku Barry unosi dziecinę, *y- 
graebaną przuień w śniegu. Są też w Asnieres 
pomniki paów, które oddały ojczyźnie przyAngi na 
polu walki. Takim był np. „Mouatache", otśry swjj 
w-ujnością i odwagą przyczynił się do zwycięztwa 
pod Marengo Zginął od kuli auatryaokiej. Psa po
grzebano z hororami wojskowyiui.

L  Zanik strusiów . W  Saharze, na połndnie 
od Laghouat struś był do niedawna ptakiem bardzo 
pospolitym. Ostatniemi czasy strusie w owych stro
nach przerzedzają się. Składają się na to liozne po
wody Pmdbwszystkiem niszczą tego ptaka nad • 
mierne łowy. Dalej nie sprzyja warunkom życia 
strusia zmieniony klimat i inna niż dawniej urodzaj
ność ziemi. Przyrodnik francuski, Chudea, powiadc, 
że wielki t.en ptak o kształtach „anachroniczn/cn*' 
jest skazany na zupełną zagładę.

Q Bogaci dz im n ik ąrsn . „G&ulois" donosi, że 
w Birmingham zmarł tymi dniami właściciel 2 pism1 
„Birm. Daily Post" i „Birm. Daily Mail*, pozosta
wiając w spadku 25 milionów koron Czwartą część 
schedy przeznaczył na cele dobroezynns. Nie jest to 
wypadek odosobniony. Dziesięciu właścicieli angiel
skich dzienników prowincjonalnych, którzy zmarli w 
Ostatnich latach, pozos.awiło spadki po 12 do 15 
milionów.

W Londynie John Walter z „Times". Joseph 
Lówy z „Daily Tolegzaph1* i Edward Lloyd z 
„Daily Chronicie" mają prócz majątków ziemskich 
i kamienic po 5 do 15 milionów funtów sterlingów 
dóbr ruchomych. Jak widzimy, są na świacie kraje, 
w których zawód dziennikarski i pod względem ma- 
teryalnym nie należy do niewdzięcznych.

Z rynków towarowyuh.
B a n k  ro lw lezy  w e  L w ew ie

Lwów dnia 26 m arca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco L w 5w 

W alu ta  koronowa.
Pszenica gotew r od 8 00 do 8 80 pszenica na 

> ar mina jO-O do 0*00. Z yto  gotowe 5'80 do 6'J'J, życo 
u a ta rn in a  -00 do 0-00 Owies obroczny got-iwy 6 60 
io  6 S> Cw;es obrocznv na term iny 0‘Ó0 do 0’00 .G-
czmień piwftw iy  6‘00 do 6-80, jęczinicń browartiiam i 
-iOy l i  7 -. a-ep.-.k, 13 00 dó 13:85. L n ia m a  0.— do
O— ojułch pa-t«w ov 6 76 do 7 25, groch do goOor7".- 
n ii 8’jO <io i i f l i  W y4a 3 27 do 875. Bobik 630 do 
ijT". iireczka ;>iOl <io — li. ikurudzu nowa za 5a ailo 
r-— ,ju ir— k u k a m Iza scaia u 01 do 0-00. ctimiel
uowy za C6 kilo — — d o  , otmifcl stary — l ę  —
Kouiciyuft ecerwciiia 4>00 to 6 -00, houi:5y—a u.-.itr 
4 i — do ó-óiO koniczyua szwedzka 70-— do 80’— > y- 
uiotka 22 — do 27 0 )

Spirytue pan las Tiroopni za 100 litr. c.o<ry 
d- 12 2J do 12 7.7 Spirytus paiitas Tarnopol aa ter- 
tr.ip.y —•— d.i —•—. spirytus paritas Tarnopol -i:i i- 
ko^ti-ngeato wany 17 7ó do 18 00.

I ł in lr łp o a łl  -im* 2i. marca. Kurs w korodech 
pn li) i «.t̂  N o tow an o  pszenicę na kwiecień 16‘40 - 

16-42 nornicę <ia maj lOAi;—16’42, n- październik 
16 8 j - Itj 3 J. tyui na icwieoień 13 54—13 56, na pw:- 
dziorniii i l l» -  H 12 owies na kwieć su 17.44— 
15*16. oa październik 1 242—12-*4, knknrndza m  maj 
k3-&o —17? F 3 a * lipiec 13 56—13-58, rz*»a* aa 9-erpień 
27*60-27 Hr)

O ie rty  m erne.
Chęć kupnu, mierna.
U sposobienie: słabe.
Pogoda: piękna.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  d. 26 marca. (Telegram „3 a/V.y 

Narodowej"). Zamkn-ęmegiełdy o godrinie 2 m inut 30 
popołudniu Akcye a as try  ach; zak łada k re d y o  
iTsgc 668*25 węgiei skiego zakłada kredytowego 766*50 
Ai g loba iku  8Ó7 —, Jnionbanka 560"u0, Banku dia 
krajów  koronnych 489 50 BankvQr31 au 5 )150, P j i e ' . - 
creditn  1055*00 galicyjskiego Banku hipotecznego 769 0 ' 
kole? p ań s tw jo y ch  672*50 kole' południowe; 127 0 ' 
tram w aju  A. —*—, B. — . koiej Elbeiitbal 414 75 
kolei potni*.cnej 670-7 kole; czerniowieokicj 582*—. ai 
piny 539*25 Rim a Muranya ‘'33*—, praskiego s i u t  
rzystw a źelazuego 264 ).— fabryki broai 561 09 turecki*) 
tytoniow e 383*00, galicyjskiego ki.rpack.i~gc Towar i-y- 
news nafi-cwego 625*00 oblig. węg. indemuiz. 94 55. _ 
i suta mai owa 99*50, austryacka ren ta koronowa 
99*60 w ęgierska ren ta koronowa i3*75, 56-iet. listy 
Tow arzystw a kred ziemskiego 98*60, 4-procento 
lis ty  banka hipotecznego 98 65. 4 i pól pteoeurowe 
lis ty  banku krajowego 100*80, 5-procentow*- lis ty  iia '.- 
ku binateca&egii 111 7ti 4-nii>c»Jiit. Bau Zu kraj. &9'00 
1 i ró ł pro. Banku kraj. 5-procentowe ko-na-
nalne obligaoye Banka kraj. —•—. 4-procentowe f  a* 
iicyjskie obiigacye propic- 99*55, 4-procentowe gabc 
oozyftaki krajow e » r. .'893 99*3U 4-prooentowa po 
iyoaka m iasta Lwowa 9K05, lo^y tareosie  155 50 
'tiark ' 117 50 ruble Ż51 —

NADESŁANE
Za tę rubryki; Reda cya nie odpowiada.

przikazy
na Wiedtń, Benin, Paryż i inne miejsco

wości zagranicy wydają

Soki i Lilien 
Dom Mory i ietor Tymiany

Zlecenia z prowineyi wykonujemy od
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Miejskie biuro pośrednictwa 
sprzedaży bydła i  mięsa

udziela ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnień 
w godzinach urzędowych : od 8 —2 popołudniu.
A dres: Kzeńuia m iejsku, Gabryelówka we 

Lwowie.

P rzy jechali do Lwowa d. 2b marca.
Hotel Europejski (Alberta Stkowrona.) W. 

Polańcj* z Rudnik, T. Torosiewicz i A. Kowenicey 
■i Brzoian, Fr. Trzciński z Grdyczyna, dr. Sawicki z 
Kańczugi, S. Zwoiski z Bryńea, S. TuBka z Podola 

! roE B* Ochocki z Kalinowszczyzny, J. Yane z Ba- 
| diprsau, A. Juot. G. Koppal, L. Perko i dyr. W.
| KSi.er i Wiednia, W. Deisonberg z Borysławia, J .
[ pakowany z II rman >wic, R. Mołodbcti z Waraza- 

wy. S. Abgiir iWici*. z D ibienka, B. Rozwadowski z 
J K*h* <w«t F. iir. II i ■■ie.Miier z Niska, P. hr. Kai- 
1 winki * Rjsji, Fj. Cicńjki z Dyn;wa, J. Rosenberg 

z 14»ifi
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K r ó l o w a  £ c a r .
IES o  m .  a n s .

(Ciąg daIwjj.

— Rozumiem cię, mój synu, ale chciałam 
powiedzieć wazystko otwarcia. W ux  ojciec ko
chał was wszystkich, ale waszą matkę oajbar- 
dziej. Owego wieczora mówiliśmy jeszcze wię
cej. A w końcu rzekł ojciec. Jakkolwiek posta
nowię co do Wehrwalde w interesie twoim, nie 
zapomnij nigdy, że mojem ostatniem życzeueus 
jea., aoy Jan goepodarzył w ‘WefcrwalJzie i kie
dyś je otrzymał. Było to poraź ostami, gay ojciee 
o tern mówił; później nigdy jad nie nuzał tego 
tematu Testament zrobił dopiero w rok później. 
Nikt nie przeczuwał, jaka jest jego treśe, a ja 
najmniej.

Zatrzymała się na ebwilę, jakby dla nabra
nia oddechu. Potem m ó -d a  dalej.

— Nareszcie przyszła godzina otwarcia 
testamentu. Mój dobry mąż! Wszystko stoiył w 
moje ręce. Byłam zdziwioną, a nie przeczę, by
łam także uradowaną, gdyż w teauimencie mia
łam jeczcze jeden dowod serdecznej jego troski 
o mnie, troski, idącej nnwoipoza grób Napawa

ło mnie to dumą, że mój m ąi ustanowił mnie 
jedną nieograniczoną dziedziczką Webrwaldu. Ale 
trwało to krótko. Przyi zły potem wątpliwości, 
które mnie dręczyły. Rozmyślałam o intencjach 
mego męża, o j*go życzeniach a im gięoiej «a- 
stanawiałam się, tam bardziej wlewało się dla 
otnia jaznem to jedno...

— Co, matko?
— Że ra i ojciee na mnie przerzucił do

konanie wyboru mięazy wami i odpowiedzialność 
Ek ten wybói.

— Uczynił więc dobrze i jp r t  wiedli wie.
— Ais mnie skrępował. Arępuje mnie jego 

miAf-i wprawdzie nie spisana i nie mająca mocy 
prawnej, ale zupełnie jasna i wyraźna. Mój mąi 
pozostawił nu wprawdzie wolność ro z p o rz ą d z i. 
Webrwaldem, ale jego życzeniem było, aby Jan 
i  moich rąk Wshrwalde otrzymał. Dlatego obda
rowuję ciebie i Arna, o ile tylko mogę ezęsto, 
nawet po. ad możność. AU W«hrwalde...

Nie dokończyła zdania.
W neniach dało się słyszeć poszczekiwanie 

jamnika a zaraz potem krem Jana. hyszard wy- 
>dł i>o>pieeznie, aLy przysposobić się do drogi. 

Jan wszedł. Pani Amelung poprosiła go o 
pieuądze, które przyrzekła Ryszaraowi. Jan me 
powiedział ani słowa, poseedł do swego pokoju

N ie b y w a ła  w e  L w o w ie  o k a z y a !
Spółka tapicerów zw ija uwój nawo nałożony sklep i sprzedajs wszystkie towary aa bezcen.
Największy wybór dywanów, chodników, porty  er, fiiwnek. o tor, tapet itd .
Ogromny zapas materyj meblowy oh, kołder, materaców wlosiennyoh i sprężynewyon.
Meble stylowe salonowe; ja d a h ra , sypialnie. Łóika żalaas-e.
'Wsaystkie nasze towary są w najnow isycb wzorach i zu p e łn e  świeże, a pierwszorzędnych fabryk.

S p ó ł k a  t * p i o « * ó w  l w o w s k i c h
u  l a g l e l l o ś i k a  1 .  8 .

239 Za D yrekc ję : J ó ttf Sehuiter, j£<mn.urt Toceytki.

i po chwili wróciwszy, wypłacił matce Laż^dan, 
sumę.

* m*
Długi c z u  trwało, zanim Jan utrwalił w 

wobie sąd, jafci owłgo wieczoru wyrobił sobie o ba- 
ronóy.nej Ernie Los&witz. Aie leraw od udania 
tego nieby go j . i  nie odwróciło.

Tej jednak jego zmiany pojęcia o baronów > 
nej nie zauważyła ani pani Amelung, ani baron 
Tj08swuz, ani nawet s a ^ a  Erna. Lub toż może 
nie chciała ty I le  zdradzić się z tern, co prze- 
czuwał".

— A uł takie jego jest usposobienia, nic 
więcej; znam go dobrze — pocieszała ją  raz 
pani Amelung, gdy Ema warzyła się praed nią 
na oz .błość Jana.

Czyżby Erna chciała, aby ją  pocieszano? 
Otaczała teraz Jana większą niż kiedykolwiek 
uprzejmością, żartowało, śmiała się, wciągała go 
do rozmowy karmua ,ammjc& łakociami. Wszyst
kie jej zabiegi odbijały się jednak- od Jana, jak 
groch od szyby zwierciadlanej. Jej głos, którago 
niski, jakby przesłonięty ton, miał pie. wej pewien 
urok dla niego, wydawał mu się teraz twardym 
i słyszał w nim dźwięk głosu ptaka irapieśnego 
Jakże łagoanie i słoako brzmiał w porównaniu 
z nim głos Ludwiki! Jakże kojąco wpływała na 
niego jej obecność! Aie Ludwikę nie pojmował

teraz. Z ;aką dumą odrzuciła jego chęć wstaw.0- 
nia się za nią a matki, tak stanowczo oświad- 
jrjis, że pędzie samą się bronić. A jednak ?

A jednak nic się nie stało. Pani Amelun* 
traktowało ją  dalej lekcerażąco i zsunęła ją  po
drostu na stanowisko służącej. Ludwika przyj- 
mowała to wszystko ber protestu i milczała w 
pokorze która potęgowała jeszcze wyniosłućó 
w obec niej pani Amelung a jego w głębi serca 
bolała.

XIII
Było to pewnego przedpołudnia. Ludwika 

schowała właśnie list, który z wielką uwagą i. 
jak Jan dobrze zauważył, z pewnem wzrusze
niem odczytała. Potem zwróciła się dc pani Ame- 
lung :

— lity  morę panią pouić  o chwilkę roz- 
mowy ?

— Bardzo chętnie, alb dopiero wieczorem. 
Teraz mamy obie zbyt dużo do czynienia.

— Moja sprawa jest ważną i pilną.
Jan dojrzał zdziwiony wzrok matki, jakim 

spojizała na Ludwikę, ale w tej chwili wszech 
ekonom i oznajmił mu, że klacz P.tgan, ulubiony 
Jana wierzchowiec, na kturym codziennie je id ri, 
niebezpiecznie zachorował. Posłał jo i po wetery
narza, ale obawia się, że konia nie będzie jo i 
można uratować.

Jan chwycił czapkę i pobiegł de stajm. He- 
gan leżała bez ruchu. Jan  poznał natychmiast, 
że kod stracony. Postał cnwilkę nad nim i po 
lem smutny powrócił do domu. O liście i 
dziwnych słowach Ludwiki już zapomniał i 
chc.ał tylko matkę zawiadomić o stracie konia.

Ale matka, chooiaż każdą stratą w gospo
darstwie zawsz* się martwiła, tym razem żalu - 
dwia słuchaia jego słów. Guodzila szybko po 
pokoju a na twarzy wystąpiły jej czetwoue wy
pieki.

— N atarr’Die, nieszczęście nigdy nie cho
dzi samo. Ale to wszystko jest niczem w oLac 
przykrości, których coc; siennie 7/ własnym domu 
doznaję. O, jakże jestem znużoną.

JaD znał gw ałtćrny charakter swej matki, 
wiedLuł, jak oua mimo swej pozomnj siły woli 
jest wrażliwą na wszelkie nieprzyjemności, ale 
tak wyburzonej, jak dziś, nigdy jeszcze jej nie 
widział.

— Cóż się stało? — zapytał.
Ale matka nie siyszała go

(C. d. n.'

D K O B ^ E
jjo A hi. od wyrsia.

P i e r ś c i c n k i ,

K o ce  h .a kt* n ie
wełniane, 6 metrów oowodu — po 
13 koron. T w ór Ł apszyn , Brze 

żany.

•brąezH, oru sizel- 
kie wyroby łlote I 

— :kr»e poleca Franeissek Kwaśniewski, 
Lwów, plac Haliekl S. ar

F olw ark  D ubliny obok Lwowa 
na  sprzedaż 600 otn. m etr.

Słynne Chriitofl, e t^ary.« SI a b  I* O 
I t s t o W f  poleca Jam  

W o j ty c l l ,  Lwów, Akademicka 8 49

Pierścionki sarąuzyuowa 1 eUea
J a n  W e j ty e k ,

Lwów, Akademicka 3. 50

Kucharka o ru  1 klucaaia* ( cklu- 
bscml świadestwaml chle

bodawców w kraje eaaajch, sdolea, »»- 
micana, nceciwa 1 pracowit-, poaee tuje 
mlejaoa (ałulby) w mielcie albo prcy dwo 
r u  wiejakim. Adree: Jaedna j  ..om  w Zlo- 
eauari? O-c i o 4* w kasi j oh will objąć obo- 
wiąree 51

r t A ą .  w debetowych gat inkach nisko 
M U * O i wysokopienna od 60 hal. do 1 k. 
n taka mc na sprzedał Zarząd efroda Żu 
n a n r l ,  poczta Katowice. 51

J a j a  w y l ę g o w e  LsngsLanów 1
kor 

- caar-
nyoh, Houdasiów- esarayoh z biały Tli cza- 
jami i złote z białymi ctabaui po 10 ha
lerzy wysyła Z*r>ąś dóbr Michałków p. 
Korczów. 53

FTirtonian k ótki> f°rr U I  lO p iU I I  piękny, zaraz sprzedam.
Akademicka 8 I. p. oficyny. 4&

F o r t e p i a n ó w  ■I3 f f  £ £ £ &
A1wJz«-k o  B A B T O 8 Z E W 8 K E E O O
obecnie ai. P leka 'eka 18, wykonuje e u l  
kie rekonstrukcje oraz strojenia takie n- 
prowiocy:, przystępnie i sumiennie. 31

dwa młode, rosłe 1 niei- 
J A u p l 6  diŁue m a ł ą  d o  r o 
b o ty  ogrodowej. Zgłoszenia wraz z poda
niem ceny nads/ład prosrę pr-d adree er,

ZdfL^du dóbr w D ukli
poczta loco. 364

pastewnych buraków 
iloty"

I pśloum Mwy«h. D yrekc ja .

w Kamionce S irau iło fttj za 
2 0 0 . 0 0 0  koron. Oferty mo
żna wnosi ) do końea maja r. 
1906. Plany i kosztorys «ą do 
przeglądnięcia w kancełaryi 
parafiulnej obrt. ład.
37* K om ite t p a ra f iln y .

Płótna lniane
i wszelkie tkaniny pierwszej 

jakości ' i47
po cenach najnilszych poleca v.leśnego 
wyrobu MIECZYSUbAW OOBTET 

W K « , d y s l e .  ( cunlki oraz próbki ni 
tądame opłatuie

C e n n ik  X a v y  i  jte r b a ty
5  k g .  za pobran iem  poczt, f r u n k o  d o  k a ż d e j  stacy i poczt.

NazwL Cena za 1 Ig. Franko 5 hg.
Eampinas wielkoziariiista . .
.Irmaikr (aromatyczna) . . . .
jawa K im p in a s ..............................
Saquair» (aromatyczna silna) . .
Quatemair (znakomita) . .
CeyLn (najprzyjemniejsza) . . .
Cjyloa PerłoT. a ............................
Jawa holenderska....................
Met.aao prawdzii.a.....................

Nr.
4
7
8 
9

IG
14
15
16 
17

kor. 2"80 13-—
„ 2-81 14- -
„ 2-90 HEO
„ 2-90 14-50

3-20 ie —
, 3-6U i s -
„ 3 O0 i s —
.  3-tj0 18—
.. 4 - 20-_

C e n n i k  I f  EJET B A T Y  n « | l e p a a e g o  g s t i
1 C o n g o ...................................................... 1 kg. koron
2 Souohong..................................................  „ r
2 donning.......................   « »
4 Mandarin..................................................  „ »

H
tekach

L k u B O l D Y  -■< wnętrzu i 
zewnętrzne, połęczone z nad 
.niemym upływem krwi leci> 
v  ybko przes _tyci M lś d , 
P rotska 1 P igułek  Dr. Lsbe 
W ParyłU. — W Krakoirie w 

aptekach PP. Wiszniewskiego 
i Reuykn. We Lwowie ~r *p- 

P P .; S. Hsys, Wewiórskiego 1 
Rockers. 46

B U M  b U t r o i s
Kuba, bardzo dobry . . . • 
Jamaika, najlepszj . . . .

f l a s z k *  t f k « n o o ) :
........................... k.i.on 1-70 

3-30

J Z a z o l  C Z £ i B ^ i . A . Z
czeski dom wysyłkowy kawy i herbaty, 

Praga, ni. Tabsrsks 1. 1017.
276

I D ^ I ł i l ł  * P’Ó*t,r>^ y m epamlŁem;- nu
L v o lll l%  5-mc1ztn:j posadzie, zawiau i■ 
jęcy więkzzymi kompleksami lasów, wszech
stronnie wykształcony, biegły w miernie 
twie, z pl-knemi świadectwem), pragnie 
zmienić posadę od września lab ptidzier 
nika br. Zgłoszenia pod „Leśnik* przyj
muje Adminletracys „Gazety Narodowej1' 

39

30 milionów 1S°

i leśnych szczepów
Akacyi, gjidiosyi, giaoów, dęhów, so- 
sea etc. 1000 satnk od 3 koron wylej.

Se o u .O u O » u u  d r a c i w
•>«. i t  J i y c h

n a  s z tu k ę  o d  60 h l .  w y ż s j .

IIOOO u t a k  d n e w  •m !o>  
b n y c h  1  n *  a l e j e

z a  a z t u t ę  o d  60  h a l .  » v »  j .
Nadobne k rsaeak l 100 s ir  k. l e  1 wyś.
B u o w y  d r ó b  1  J e J a w y lę g .

S.OOu.OOO siparagow yeh  fianców 
' »  sztuk k. 3, iooo sstnk k 9.

Na ijczenie ilustrowany ceanik oespł.

łż rS fl. B a t th y a n y * s ,  b e
& u ts Y e r i r a l tn n g  C s ć u d la k .

P ea t: Frani.oz bei Redkersburg.

P * > i y c « A §
sezatwla za kondy! tern i bez kondyktc; 
dla P. T. nrzędniaow. oncerów w ogólno
ści, profesorów, wielebnego duchowieństwa, 
nauczycieli, ootaryuuy, lekarzy, adwokatów 

i aptekarzy 22O
RejrEzentacya „Beamten -Yereinu"
we Lwowie, u l. Kopernika L. 7.

Szczam ewocowa
Ju i czas sam aw lać! Jabłonie, gruszki, 
śliw ki, czereśnie, w iśnie a, 3 , 4-letnie 
1 sit. an, 30, 40 ct. A grest, porzeczki, 
m aliny, j /p a ra g t,  tru sk aw k i, pezivm ki, 
brzoi _wi-jle, m orele, d rzew a ozdobne, 

k rzów / itp. :v i
C e u D i k  wysyłam upłatn.e.

W d a ś s k l  J a m a  o g r a a e w
Olsza dwór p. Kraków.

Z a r z ą d  d ^ b r

i r .  Msryaaa t i s M U K i i
n r. C b l o p l c a c b  p ,  J s r o s l s n ,
ma na  sprzedaż, o ila zapas s ta r-

263

E d r o w ie  dla w s iy s tk io k !
I”i J t iL G I E , b o le  g ło w y , 
a o n r a a t in ie , H ls te r y e  1 
. a aelK io  e h o r o b y  n erw o 
w o ustępują rieswłocznie po zs- 
śyda p lg a ło ś  antinewnlgicz- 
nych doktora 1 r o n i n i  C«n» 3 
franki za pc letko. Skład w Parylu 
w apt. pan . hmUt, iuc t  Boć- jlo u o n ó ż e k  

■ż* 75- Lwowia w aptokach PP. Mikoia- 
icha W«wió. sklego, Ehrbara i Rnckera.
W Arakowla w aptakach PP. Wisznia w- 
•kiego, Redyka 1 J .  MacudzUmkiago. 45

x iu r

N !
i

Najlepsze i najnowszego 
systemu

maszyny 
do wyrobów

cem en to w ych
wszelkiego rodzaju ,  jako  to  do 
dachóiteh , posadzek, ceg ie łce  
mentowyon, tudzież fo .m y  do 

ru r, kręgów itd. ild. poleca

D o j &l 351

M is o i o mluiczy
w  B i e l s k a .

N fezrów n*ae ź ró d ło  d o eh o d u !

S A N T A  L  H I D Y
P* MIDY, aptekarza w Paryż1' 

U P O W A Ż N IO N E  W  R O S S Y I
Fssencya P-jiialt cawarta w r aptułka :h 

zalecgną jest przez lekarzy przeciw i.cżu-AJt 
i r‘ iuui‘- > ekremych zam .au  kopaiwy lk u - 
beby. uziała szybk i, nie ntru(L.a żołądka, nie 
wydzielę nieprzyjemnej woni i zapobiegł, 
duszności.

Dla uniknlenia Ułszerstw i podrą-✓""V 
biali, wymagać stępia jak aotą.zonyfnnW l 
obok w kolorze czarnym znaj dującego ( j w y  
się na każdej kapsułce.

Skład w  głównych aptekach.

We Lwowie uipp. Mikolaseha, Wewiorakiego, Beisera, iłni-Kera, Skiepińskieco 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Bedyka. 58

W y r ó f c  o r y g i & s i J s ł y  o o l s k ^ !

M n Q 7 l / n \ r  P l t l n i n 7 f l  m o c a rn ie , ritoetkarnie, młynki, 
m d M y s S y  r u i l l i o i o ,  p i ugi) cen try fu g i i wsŁsikm
inne, poleca po cenach najniższych i pod

g od n ie jszy m i
warunkam i najdo- 

24y

Dom kooiisowc-rolniczy w Bielsku.
Wszelkich wyjaśnień na zapytania udslel* się chętni® i jak n*jsple»xmej I

Cenniki dartno 1 i

SAPOMENTHOL MATULI'
W e i * # . I . . .

i  o r z e c z e n i a  f e l i w e « w a r f o j f i  l e c n k z e j  te g o ż .

 warl  i m i w . . .  m  A .   a> f t  *tr«a « o» om .M a w i,“•  1 M®. -iwa-1 .a. „  | . . .MaeawtMa t r >rm p»
ftik-a- , SL- om MO* Or*A cupa « 

"WPS -r°w snu, tt/jumm « •—w i»h oarwióMfr
Dr. C-lkllcs m p

opalowa
ocoroiuit
tprawaie
|M t r ? 0 l0 A &

[ oś—jr- jw-łśflfo
Kijow.Rooyo, l W>t

P roftf <3 .6 a p o rt> « r tt itś« n ‘ w ypadły  ku (ooomś in p ^ o e ra u  
Jowoiwj;*. « im groyuuję utśi Paw** odpowtedaJm eócryw 

: «  w y ó o ca jn s u m w i . - *  W ołwu mtło m i W » i4 rt7 ie. * • .8 a  
POŚDWIUKŚ” PzósfcM ro w y w o u  jiuc  m a b o u iity m  iro d k ttm  p r ta e t*  
- t M k i ę o  rodM j^  tNltosn r to ra M y c ro jm , U l  rałę śo tow ym . jak  
w i a w y a .  s M ś o r tJ ł  p rsa w  00 suga too  os ih - u  m  w «g>«ł»  a* 
t * s  dasaśM M  to ją o rSunwlsnó-. lU  Dr. sda.f Pn ..wr n. p.

A 0r*/)a»w*o-ę»ą i t g t ą  »t«atanjiic. m .S o o w u M ś b o if  s ty  
I  s*ńo 9 ) t  KO •  r o i p o t t i  e* p o a ia o M t te śow  ^uoasai^twwyeft. p  
I bO 107 rwy loiswr ’ W **aa, UolMMgO I L ̂  joav uu«raJfł«»wj <ił 

rm tm  a o o w a iy ta ł i  ooóur ko jąpe  CwotaMu sago*. U k. i m m -  
1 y n f a ru ś  t«> ta k  co óo n u t a m M  p «  ■» d*. ja a o M  * ?  

K k śm , wymc* [ v w « j i w u j4 i T V  Wg o rodtąjo b b ryw aię  w g rao sc *  
u g ą u  a m  wąp6ł»*»od D łe ijł.

TartM>«. tftoab Dr. Zygmuo* DżUo*bli ta. p
O l starar tośsrr poelałowp.

.SapomanUtoF wyrobu Wrolojoin. Pwiń «H nJf •  BOM I 
I prahiyoe od t  lal t 1 ci tura amantom o skuteczności MfU Wko. I
'  myruKł Iięw ossą NlojednoU^Cnie bo~itm idarsyło n l s*^ M I
1 oaiiiaWm olgę yo usioscm&nra .SapcrmMthotu nawal w UJUśb i 
. wjpaólacb gdy ian« ipoMOy tecienia > U m I| buzWtlW 

im. Srodal ten poeto Jako nsajw tśoJa W i n ił/ , j m  « |
| »uecv miar polaosBls godny. IKety, 190-. Dr. W|,dfili.» OJawsAdU tu p |

Qstr;eqa 8î  prred fisila-
downiciwami. . . .

. . t o f f i

aotiomwtthoł Pańskiego w yrobu 1 por*ysto |oat w ybof 
□ ym srorimoro prneeiw tanoo aarówno -Tnątrwowym ja k  rt«rwo 
» y a i  tl»  reomafVp»nago iK zegń ln w  u u  akoieeznym  w p rtyp ad lo  

j  kmet>. towarzyaaąeyoft In fto M z j, *  Ł a r t - n o  pr»e« iw a  kojąęu  I 
Id u a ta o ła  j« t  1 uuiy m poeb. kioryto atę od uracł*. u s łu g u je  ' 

całej pMoł oa 10 by w y ru g i,-u l 15  g raatcą  w y r a b u a a  łro d la

Bótwka. ]9« Dr. Tsdeun Gibryazewzki m p.

DO NABYCIA W WSZY5TKICK APTEKACH.
NALEŻY t m *  WYRAZNIE:SAPOMEi^THOl MATULI iPRZYjflO* 
WfiP TtlKO W DRCGINALNYM 0?>KOWANiU PO CENIE r  1 4 0 .,  
1 E»KORON ZA SŁOIK! WiSYŁKI JSKUTI-1NIA* 

APTEKA i FABP.tKA PRZETWÓROW LECZNICZYCH 
EUGENIUSZA MATULI. RADOMtŚL KOŁC 1ATNDWL..

N O W O Ś C I /
CJein umożliwienia nawet nąiuboiszemu nołnełat 

SAPOM'ENTHOLU,zaprowadzone obecnie /akie opną 
Słoików, i uh/ti umowę z  SA WtfMHCtJ M uo cenie W hat. 
iastkoke.-Nobyijemoina wapiikach. Mfy*yb& sĄnąjibniejf.

Jaja wylęgowe
ndycze po SO ot. sztuka, kaczek 

-P ek in g “ po 20—26 ot., kur „Zie- 
po 10  ot. za sztnkę, 

poleca, 373
S i k w l a  e h o w a  d r o b i u

w  Z i e l o n e j  p o d  B a w ą .

fabryka dachówek

kartofle
MS k o re u i

własnuj chodowli, wczesne, ao 
wprawy ogrodowej 1 gruntow nej 
(podu ne do amerykanów łub J a  
nówek) do podbierania, bardzo 

plenne, duże smaczne.
Cena za 6 k ilo  2 ko rony  »a 25 
k ilo  6 ko ron , a  za 1 U0 k ilo  

18 koron.

Ciąga,aałe X kwietaia. — Główna w ygrana *00.000 fr.

T u r e e k l e  lo s y
są obacaśs nąjborśsiaj wartaścioirj-ii i mającymi największe szanse do zwyżki

losami. 331
b b a e k i a  1 n w f  dają 6 ciągnień rocsnls 1/3 I|4 1/6 l / i  1/10 1/12

s trseme głównemi wyg. snami po 600.000 fr., trzema głównemi 
wygTsnemi po 30011*0 b. 1 bardzo wielu dazemi bocznemi wy i. 

T a r M a l e  l o t y  dają nawet po wylosowaniu najmniejszej wygrane,, która 
wynosi netto 240 fr. tj 228 kor., bardzo zneczny dochód. 

T n r e e k i o  l n y  dlatego zasługuje n* polecenie ze wszech miar.
Sprsedają 1-ioy tareckle przy zkkupnie aa gotówkę po cenie karsn lub 

ofiarowuję: l  ,os ta ree k i w ratae li m ieilresaycih po Kor 6 1 8
5 ło s i w turcckleh  _ > po k or. 80 1 50

86 „ „ „ ,  {Hi k«r. 150 1 200
Niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wystawionego 

poświi 1 zenie spr-edaży, zaraz po złożeniu pierwszo) rity.
Ceny ustanawiam odpowiednio do równoczesnego stanu kursu jak naj

tańsze 1 załatwiam oferty ohętn •  1 bez kosztów.

Edward Urban, dom bankowy, Berno,
W lflkl plae 28—28, w t  wlaenjm  dom*. ZaJoiony 186^. Solidnych i »t»- 

?Tch pośredników pnyjmuję. Nibkie ceny. Dobre prowitye.

w
Stacya kolei i poozta w miejscu

poleca

D a o h ó w k l  r o ż n o k ó l s r o a t f e ,  p ł y t k i  n a  p o s a d z k i ,  o e m -  
to tyny  na. st-u.i&le (.'■•^ecyalm'), oraz wszelkie wyroby be
tonowe po cenach naj jiższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotuikami.

Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164

5 koron I więcej zarobku dziennego

I
T o w s n y s tw o  d o m o w y ch  r o b ó t p o A c c o u -  
k o w y t k poszukuje osuby ubujga ptoi do wyrobn poń
czoch na naszej masynle. Pojadyńcza i ssybka praca przez 
cały -ok w domu. Żadnych poprzedrich wiadomości nie 
pot.zeba. Odległość nie stanowi przeszkody a my sprzeda

jemy jtracę
T ow arzysko  dotBOw^shffshM pońezsszkowych.

P r a g a ,  Petrskó nau 7—277. 20

K a w ia rn ia  A m e r ) b ań ska
p r z j  u l .  T r z e c i e g o  M a ju  h  l h r w e  L w o w ie -

k M O n ł t  a u y k i  w o | B k « w e | .  Początek o goda. 9 w,ec»

c t. p ó ł k lg . m a s ła
kuchennego świeżego i wszelkie 
inne towary korzenne po najniż

szych cenaah —  poleca

W ł .

l i w ó w ,  u l .  H a l l e k u ,  d ru g i dom  od R ynku.

N a  w i o s n ę  I N a  w i o s n ę

jła s ie m e  k o n ic zy n y
meki-i- n«incj dobroci, z g w a ra n c ją  sta ezystuść I s iłę  k ie ł  
kowania, uasloua uajlepsgyeh t r aw pastew nych, nasiona  
warryw, jtk o  to : burmaGw, keousty  i innych, specyalne od

miany zboża do „asie 1 poleoa

azy w Bielsku.
Wysyłkę mniejszych ilości uskuteczniamy poczty Wszelkich bliższych wyja

śnień odzizla się jak najchętniejI Cenniki darmo! 250
n m B B M B i r

Dom komisowo-rolni

mColosseum w  i 9 a s u ź u
« * óP

O d 16 do 31 u ia i oa

Japończycy ekwiiibryści. Muzykalni 
ńkscentrycy. — Dla sztuki, farsa. 

Parodya oper w miniaturze itd.
W  n i e d z i e l ę  i  ś w i ę t a  2  p r z e d s t a w i  e a i a .

i*7

W y d aw ca  i odpow iedzialny red a k to r  F I  a  to  a F o s t o c i i .

Z a k ła d  w o d o leczn iczy  
d r . A . C h ra m c a  w Z a k o p a n e m
otw rty  oały lok. — Centralne ogrzewani*. _  Św iatło  e lek try- 
ozds. — K analiiacya. — Wodcoiąg- — Nowo urządzone łazienki.— 
Cena od osoby 8 koron dziennie z oalem utrzym aniem . — Pro-

s p e k t a  na  ż^durie.

Z drakami i btograoi PiUera i Spółki.


